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NISK A  I N Ę C Ą C A  C E N A  W O Z U  ZAG R ANICZNEG O ,
m a  s w o je  \ iK ry te  i r o z m y ś ln ie  p r z e m ilc z a n e  p r z y c z y n y  i t a je m n ic e . . .

Atak S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  n o  e u r o p e j ­
sk ie  rynki  s a m o c h o d o w e  s t a je  s ie  cor az  b a r ­
dziej  n a ta r czyw y  i silny; s p o s o b y  zaś  s t o s o w a ­
n e  dla zawład n ięc ia  t e m i  rynkami ,  są  c o ra z  r a d y ­
ka ln i e j sze  (m o n t o w n i e ,  „ O p e l ” w N ie m c z e ch ,  
d u m p i n g ,  w z m o ż o n a  r e k l a m a  i t. d).

C ia sn o ta  i k o n k u r e n c j a  na ry n k u  s a m o ­
c h o d o w y m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  wzros ły  do 
cakich rozmiar ów,  iż zna lez ien i e  dla zby tu  k o ­
losa lne j  nadw yżki  prod uk c j i  n a d  z a p o t i z e b o -  
w a n ie m  w e w n ę t r z n e m ,  nabiera znaczenia za ­
sadniczego dla p rzem ysłu  am erykańskiego  
i s t a j e  się kwes t j ą  życia,  lub śmierc i .

Z drugie j  s t r o n y  E u r o p a ,  a śc iś le  m ó w ią c  
p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e  o si lnej  i rozwin ię tej  p ro 
dukc j i  wła sne j ,  g r o d z ą  s ię  przed  s z t u r m e m  
A m eryk i  na ich rynki  s a m o c h o d o w e ,  s to su ją c  
w ys ok ie  cło i s t ę p i a j ą c  w t e n  s p o s ó b  os t r ze  
k o n k u r e n c j i ,  p rzec iw s ob ie  w y m i e i z o n e .

Nie  k o n i e c  na t e m — p a ń s t w a  te  bo wie m ,  
ró wn ież  W a lc z ą  o z e w n ę t r z n e  rynki zbytu 
w Europie .

Rezu i ta t  j e s t ^ t e n ,  że k r a je  O s ł db i t j  r o z ­
w in ię ty m  p r z e m y ś l e  s a m o c h o d o w y m ,  a s z c z e ­
gó ln i e  te,  k t ó r e  m a j ą  ni sk ie  s tawki  c e ln e  
w swych ta ryfach ,  s ta ją  sie p u n k t e m  najsi lniej  
a t a k o w a n y m ,  przez  za lew obce j  p r od ukc j i  a m e ­
rykańs kie j ,  a t a kże  eu ro p e js k i e j .

Polska, posiadajaca wyjątKOWo niską ta­
ryfę celną w dziale dotyczącym  autom obilizm u  
(patrz artykuł w „A uto locie”- N. 9 z dn. 
26. 11 b. r.), jest  jednym  z najłakom szych ryn­
ków  dla importu zagranicznego, s z c z e g ó ln e  
w obec  s łabości jej n o w o p o w sta łeg o  przemysłu  
sa m o c h o d o w e g o ,  który nie ma ani sił, ani środ­
ków do walki z  połężnem i, zbrojnemi w m il­
iardowe kapitały p izeciw nikam i.

To też,  w i d o c z n y m  z n a k i e m  ofenzywy,  
s k ie r o w a n e j  w J e j  s t r o n ę  są,  p o z a  s t a t y s t y k ą  
i cy f r am i  m ó w i ą c e m i  o i m p o r c i e  s a m o c h o d ó w ,  
t a k ż e  ta k ie  fakty,  j ak  z a k ła d a n ie  ‘ m o n t o w n i  
a m e r y k a ń s k i c h  na  na sz ych  z iemiach

P o m i j a j ą c  wzgl ędy  e k o n o m i c z n e  i p a t r y  
j o ty z m u  o b y w a te l s k i e g o ,  z racji k t ó ry c h  k u p o ­
wać na l eży  s a m o c h o d y  kra jowej  produkcj i ,  
spo jrzy jm y  na to  z a g a d n i e n i e  pod  kątem w i ­
dzenia interesu osobistego j e d n o s tk i  k u p u | ą c e j  
s a m ó c h ó d

Z a j m i j m y  się więc  r o z p a t r z e n i e m  i p o ­
r ó w n a n i e m  wa r to śc i  wozów ze w zg lędu  na  ich 
uży tec zność ,  e k o n o m i c z n o ś ć  i p r z y s to s o w a n ie  
d o  na szych  w a r u n k ó w  e k s p l o a t a c y j n y c h .

P rz e d s t a w ic ie le  p o s z c z e g ó l n y c h  f irm za­
gran icznych, '  p iszą i w m a w i a j ą  w na sz y c h  o b y ­
watel i ,  iż r e p r e z e r t o w a n e  p rz ez  n ich s a m o  
c h o d y  s ą  id ea l ne  na  n a s z e  drogi ,  że są  dla 
n ich n a j o d p o w i e d n i e j s z e  i na j le psze ,  b a — lepsz e  
i t a ń s z e  n a w e t  od w y t w o r ó w  pro dukcj i  kra  
jowej .

Sk ą d  to  tw ie rd zen ie  i na  jak ich  o p a r t e  
p o d s t a w a c h ?  ,

Czyżby fabryki  s a m o c h o d ó w  z ag ran ic ą  
zad aw a ły  sob ie  urud b u d o w a n i a  wozów o k o n ­
st rukc ji  sp e c ja ln ie  d o s t o s o w a n e j  do  na szych  
przys ł owiow ych d ró g  i w ar u n k ó w  e k s p l o a t a c j i ?

Stwierdz ić  na leży ,  że tak nie jest!
J a k  się to  dzieje,  iż s a m o c h o d y  b u d o w a  

n e  przez  j e d n e  firmy są  bardziej  p rzez  i n n e —  
mnie j  o d p o w i e d n i e  d o  e k s p l o a t o w a n i a  ich 
u n a s ?

Wyjaśn i ł  t o  już w swoim czas ie  a r tykuł ,  
w k tó ry m  D y r e k c j a  Z a k ła d ó w  „ S k o d v ” , wypo 
w e a z i a ł a  sw o je  na  to z a g a d n ie n ie  poglądy .

Z a s a d n ic z o  z g a d z a j ąc  się z niemi ,  poniże j  
p o d a j ę  swoje,  n ieco  o d m i e n n e  zapa t rywania .

Otoż ,  p a ń s t w a  Europy ,  j a k  i A m e ry k a ,  
różnią się bar d zo  m ię d z y  s o b ą  w y m o g a m i  sta 
wia nem!  przez  k u p u j ą c y c h  i w a r u n k a m i  w j a ­
kich są  e k s p l o a t o w a n e  k u r s u j ą c e  t a m  s a m o ­
chody.  1

Z t e g o  p u n k t u  Widzenia i ze względu na  
z a s a d n i c z e  c e c h y  k o n s t ru k c j i  i fabrykacj i ,  p rze 
my s ł  a u t o m o b i l o w y  m o ż n a  podziel ić  na  ki lka 
g i u p .  G ru p y  te  w za leżnośc i  od o d m i e n n y c h  
w a r u n k ó w  różnią s ię m ię d z y  s o b ą  zn aczm e.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  dzięki  ko lo sa ln y m  
r o z m i a r o m  swych ry n k ó w  zbytu *i n iezm ier n i e  
si lnej  k o n k u r e n c j i ,  j a k a  tam p a n u j e ,  m uszą  
produkować masowo i tanio, a to  się odbi ja  
na  ja k o śc i  u ż y w a n y c h  m a t e r j a ł ó w  i su row ców  
i w k o nsekw enc j i  na wyt r zyma łośc i  s a m o c h o ­
dów.

Na w y t r z y m a ł o ś ć  s a m o c h o d u  w St. Z jed­
noczonych zwraca się m niejszą uwagę, gdyż 
w większośc i  w y p a d k ó w ,  kl i j ent  t a m t e j s z y  wy 
m a g a  od wozu p r z e d e w s z y s t k i e m  taniości ,  
a t a k ż e  wygody.

S a m o c h ó d  tan i  k u p u j e  się t a m  dla e k s ­
p lo a to w a n ia  go  przez  krótki  o k r e s  czasu,  a więc 
rok,  czy dwa lata,  p rz yc zem  gt ow ny  nac isk  k ł a ­
dzie się na  to,  aby  przez t e n  czas  nie t r z e b a  
było s a m o c h o d u  p o d d a w a ć  i e m o n t u w i ,  a po  
ty m  k r ó tk im  czasie,  o d s p r z e d a ć  go  za tani  p i e ­
niądz, '  w z g lę d n ie  w ym ie ń  ’ zs p e w n ą  d o p ł a t ą  
na n ow y  wóz.

Z pow yż szyc h  wzglądów, t an ie  s a m o c h o ­
dy a m e r y k a ń s k i e  są  b u d o w a n e  wy godn ie ,  m a j ą  
ł a d n e  k a r o s e r je ,  z a o p a t r z o n e  są w si lne m o ­
tory,  p r z y c z e m  j e d n a k  są  b a rd z o  n ie t rw ale

P r z e m y s ł o w i e c  e u ro p e js k i  mus i  w p rz e c i ­
w ie ńs tw ie  d o  a m e r y k a ń s k i e g o  z apa t r yw ać  się 
na tę  s p r a w ę  c a ł k i e m  od m ie n n ie .

Europejskie, rynki zbyui są m niej pojem ­
ne, k l i j ente la  zaś  m a  w y m a g a n ia  k r a ń c o w o  
różn e  od  a m e r y k a ń s k i e j .

W Eu ro p ie  k l g e n t  c h c e  e k s p lo a to w a ć  
swój s a m o c h ó d  d ługi  s z e t e g  lat, p o d d a j ą c  go 
w razie p o t r z e b y  o d p o w i e a n i m  r e m o n t o m .

Silniki w E u r o p ie  s tawia  się ek o n o m ic z -  
niej sze,  m n i e j s z e  niż w St. Z je dnoc zon yc h ,  
a to ze w zglę dów  p o d a t k o w y c h  i o s z c z ę d n o ś ­
c iowych.  '

I nnem i  s łowy,  wozy  europe jsKie  m u s z ą  
być  t rwalsze ,  e k o n o m i c z n i e j s z e  w eksp loa tac j i  
i bardziej  u ż y t k o w e . *3

Kolosa lną  rolę  w  o u u o w i e  s a m o c h o d o w  
o d gryw a ją  tutaj  również  w arunki  d r o g o w e  da 
n e g o  pańs tw a,  w k t ó r e m  wozy są p r o d u k o  
wane .

Z tych względów E u r o p ę  m o ż n a  podzie lić  
na parę grup, róż n iących  się m ię d z y  s o b ą  b a r ­
dzo  poważnie .

Podział  ter. wygl ąda  n a s t ę p u j ą c o :
1 ). i państwa zachodnio europejskie, j ak  

Franc ja ,  Be lgja,  W ło ch y  Anglja  (o w a r u n k a c h  
d ro g o w y c h  podoDnych do  a m e r y k a ń s k ic h ) ;

2 ). państwa środkowo europejskie, j ak  
Niemcy,  Austr ja ,  C zechos łowac ja .

3 ). państwa o drogach zupełnie słabych, 
do k tór ych  na leż y  i PoisKa.

Pie rwsza  g ru p a  p a ń s t w  p o s i a d a  z n a k o ­
m i t e  drogi  i szosy  s a m o c h o d o w e  i nie  p o t r z e ­
b u je  w b u d o w a n y c h  przez  s ieb ie  s a m o c h o d a c h  
uwzględniać  tych  wszystk ich k o n ie cznośc i  -na- 
j a k ie  n a r a ż o n e  są s a m o c h o d y  e k s p l o a t o w a n e  
na  d r o g a c h  gorszych .

D rug a  g r u p a  p a ń s t w  musi  ze w zgl ędu  na  
go rsz y  s t a n  dr óg  b u d o w a ć  s a m o c h o d y  zna c z ­
nie m o c n ie j s z e j  kons t rukc j i .

Ale d o p i e r o  na s z e  o p ł a k a n e  w arunk i  d r o ­
g o w e  i p rzys łow iowe  b e z d ro ż a  po l sk ie  w y m a ­
g a ją  sp e c ja ln y c h  d o s t o s o w a n y c h  do  nich s a ­
m o c h o d ó w  o ce lo w o  w z m o c n i o n e j  kons t rukc j j .  ■

To też k r a jo w a  fa b ry k a  s a m o c h o d ó w  
„ U r s u s ” b u d u j e  wozy w przec iw ie ńs tw ie  do  za-'  
g r an ic y  n a p i a w d ę  p r z y s t o s o w a n e  d o  dr óg  złych 
i bezdrozy,  a więc o szczególn ie  m o c n y c h  
po uwoz iach ,  ze Yspe c j a lnem r e s o r o w a n i e m  
i o ko ns t r uk c j i  duzo  si lniejszej ,  a z b u d o w a n e  
z lepszych  m a te r ja łó w ,  niż ta n i e  wozy z a g r a ­
n iczne  I

Sc imochody tak ie j  klasy i j akośc i  rzecz 
j a s n a  m u s z ą  oyć  d ro ższ e  od  zagran icznych ,  
ale w z a m ia n  za to  d a j ą  p e ł n ą  g w a r a n c j ę  s w e ­
go  pr zy s t o so w a n ia  do  na sz y c h  s p e c j a ln y c h  wa 
ru n k ó w  e k s p l o a t a c y j n y c h .

M o n to w n ie  a m e r y k a ń s k i e  s k ł a d a j ą c e  a u t o -  
m o b h e  w Pols ce  z części  w y p r o d u k o w a n y c h  
zagran ic ą ,  b y n a jm n ie j  nie d a ją  wozów do  n a ­
szych w a r u n k ó w  sp e c ja ln ie  p rz y s t o so w a n y c h ,  
lub b u d o w a n y c h .  S p r z e d a j ą  o n e  b o w i e m  te  
s a m e  s a m o c h o d y ,  co  i u s ieb ie  w A m e ry c e ,  
D u dow ane  m a s o w o  i t an io ,  a d o s t o s o w a n e  do 
w ła sn y ch  loka lnyc h  w aru n k ó w ,  lecz w ż a d n y m  
w y p a d k u  „ sp e c ja ln ie "  do  naszych .

. Te w zględy we w łasnym  interesie należy  
p r z y  kupowaniu samochodu brać na uwagę.

i Niska  i n ę c ą c a  c e n a  wozu  z a g r a n ic zn e g o  
m a  b o w i e m  poza  o g o ln i e  z n a n e m i  i okrzycza-  
ne m i ,  t a k ż e  sw o je  u k r y t e  i r oz m yś ln i e  p r z e ­
m i lc zane  przyczyny 1 t a j e m n i c e .

L. de V — i.

SAMOCHODY Z A K Ł A D Ó W  M E C H A N I C Z N Y C H
Sp. A kc .

CAŁKOWICIE WYKONANE 
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A d  T O  L O  T

Najoryginalniejsze wyścigi
o  W ie lK ą  N a g r o d ę  M o n a c o .

Po raz p ie rwszy  w dz ie j ach  z a w o d ó w  s a ­
m o c h o d o w y c h  r o z e g ra n y  zos ta ł  wyścig,  k t ó r e g o  
t r a sa  p r zecho dz i ł a  wył ączni e  u l icami  mia s ta .  
Oczywiśc ie ,  że s tać  się to  m o g ł o  tylKO w ta-  
k i e r r  .n ieśc ie  j a k  M o n a c o ,  gdzie n i e m a  n a  uli­
c a c h  n o r m a l n e g o  ru c h u  m i e j s k i e g o  i gdz ie  
z a m k n i ę c i e  na  d łuższy  czas  a i te ry j  k o m u n i k a ­
cy jn y c h  m e  Kolidowało z n iczy jemi  in te r e sa m i .

A u to m o b i lk lu b  M o n a c o  m ó g ł  z a t e m  bez  
ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  urządz ić  ' na  u l icach s w e g o  
g ro d u  wyśc ig  s a m o c h o d o w y ,  k tó ry  wzbudzi ł  
n i e p r a w d o p o d o b n e  z a in t e r e s o w a n i e  i s ta ł  się 
b e z w ą t p i e n i a  j e d n ą  z na jw sp a n ia l s z y c h  im prez  
t e g o r o c z n e g o  s e z o n u .

Org a n iz a c ja  wyśc igu  była bardzo  t r u d n a  
i pochłonęła, olbrzym ie sum y  W szys tk ie  uhce ,  
p rzez  k tó r e  p rz ech odz i ła  t r a s a  w yla no  na  n o w o  
s p e c j a l n y m  e la s t y c z n y m  as fa l te m .  Na  l icznych 
z a k r ę t a c h  t o r u  p o u k ł a d a n o  ty s i ące  w orkó w  
z p i a s k i e m  dla o c h r o n y  o d  rozbic ia o k a m i e ­
n ice  w y r z u c a n y c h  przez  siłę o ś r o d k o w ą  s a m o ­
chodów .  P on iew aż  t ra sa  b iegu  wiodła  w jed -  

’ n e m  m i e j s c u  przez  tune l ,  z a in s ta lo w a n o  w n i m  
sp e c ja ln e  oświe t le n i e ,  tuk iż w i a n o  było  ja k  
p izy  św ie t le  d z i e n n e m  W re szc ie  w ki lku p u n ­
k ta c h  t o r u  u s t a w i o n o  wie lkie  t r y b u n y  oraz  t a ­
blice do  wywieszania  wyników.  Rolę takie j  
t ab l icy  w zią ł na siebie także przebyw ający  
w porcie w Monaco sta tek , Nimfa, na  k t ó r y m  
w y w ie s z a n o  o l o rz ym ie  cyfry p r o w a d z ą c y c h  b ieg 
s a m o c h o d ó w

Na wyśc ig przybyło  tys iące  widzów z ca 
ł e g o  świa ta ,  k tór zy  zalegli  n ie ty l ko  t rybuny,  
a le  t a k ż e  w sz y s t k ie  ok n a ,  b a lk o n y  i t arasy.  
Z e  w zgl ędu  na to, że mi a s t o  j e s t  z b u d o w a n e  
am f i t e a t r a l n ie ,  z k a ż d e g o  n i em a l  m ie j s c a  m c  
ż n a  by ło ś ledz ie  za p r z e b i e g i e m  zawodów.

Do udz ia łu  w w yśc igu  zg łosi ło się 2G k ie ­
row ców ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  e l i t ę  j e ź d ź c ó w  a u ­
to m o b i l o w y c h  Europy .  P o m ię d z y  n imi  znalazł 
się i Polak nazwiskiem  Bych&wski, k tóry  za­
mie rza ł  s t a r t o w a ć  na  s a m o c h o d z i e  b u g a t t i .  Nie­
s t e t y  (a m o ż e '  lepiej  dla n i ego  i dia  h o n o r u  
nasz ych  barw)  z rezy gn ow ał  on  z udz ia łu  w w y ­
śc igu  i w ca l e  n ie  s t a r to w a ł

Wyś c ig  ro zeg rany  zos ta ł  w d n iu  14 k w ie t ­
nia na d y s t a n s i e  318 k i m . '  w s tu  o k r ą ż e n i a c h  
toru .  S t a r t o w a ł o  o s t a t e c z n i e  16 s a m o c h o d ó w .  
Po  z a m k n ię c iu  to r u  przez  ks ięc ia  P io t ra  wozy 
zos ta ły  w y p u s z c z o n e  do  b a t a l j L ....

O d r a z u  w p i e r w s z e m  o k r ą ż e n i u  na  czoło 
w y su n ą ł  s ię  d o s k o n a ł y  k ie ro w ca  Wil l iams  na  
s a m o c h o d z i e  Bugat t i  n a j n o w s z e g o  typu .  B yło  
to ogromną niespodzianką, gdyż  Wil l iams  o t r zy­
m a ł  swoj wó z  z fabryki  d o p i e i o  w przeddz ie , .  
w yś c ig u  i nie o d b y ł  n a le ż y t e g o  t re n in g u .  P o ­
m i m o  t e g o  z n a k o m i t y  jeźdz ie c  prowadzi ł  n ie ­
p r z e r w a n a  pr zez  t rzydzieści  okr ążeń .  Za n im 
szedł  n i e m ie c k i  mis t r z  Caracc io la  n a  wielk im 
wozie  M a r c e d e s  Benz,  a da le j  B o u r i a n o  i Phi- 
t ippe,  oba j  na  s a m o c h o d a c h  Bugat ti .

W t r7 ydz i e s t em  o k rążen iu  Caracc iola  mija 
Wi l l iamsa ,  lecz iuż po  sześc iu  o k r ą ż e n i a c h  d a l ­
szych  Will iams  z p o w r o t e m  zd o b y w a  p r o w a ­
dzenie .  Walka  tych  dw óch mis t rz ów była n ie ­
s ły c h a n ie  p a s jo n u ją c a .  W  p o ło w ie  b i e g u  obaj  
za t r zymuj ą  się dla  n a b r a n i a  ben zy n y ,  z c z e g o

ko rz ys ta  B o u r i a n o  i p . z e z  p e w i e n  c z a s  idzie 
n a  p i e r w s z e m  mi e jsc u .  Lecz p o  k i lku  m i n u ­
t a c h  oba j  na j leps i  zaw o d n ic y  zn o w u  rzucają  
się w  w ir walki, z k tóre j  z w y c i ę s k o  wychodzi  
o s t a t e c z n . e  Wi l l iams .  Ca racc io la ,  k tó ry  je c h a ł  . 
ba rd zo  dob rze ,  mia ł  u t r u d n i o n e  za da ni e ,  ze 
wzgl ędu  na  o g r o m n y  c iężar  s w e g o  w ie lk i ego  
wozu,  d a j ą c y  s ię w e  znaki  na  t y m  p e ł n y m  za­
k r ę t ó w  torze ,  i s ko ńczy ł  b ie g  d o p i e r o  n a  t rze-  
c i e m  m ie j s c u  "] Do  celu do sz ło  o ś m  s a m o ­
c h o d ó w  w n a s t ę p u j ą c y m  porządku-  "  “

1. Wi l l iams  (B ugat t i  2300  ccm .)  w 3  g. 
56 m.  11 s., sz y b k o ść  ś r e d n i a '  n a  go d z in ę  
31 kim.

2. B o u r ia n o  (B uga t t i  2UUU c c m  ) w P. 
g. 57 m.  28, 8 s. '

3. C ? racc io la  ( M e r c e d e s  B enz  7000 ccm.)  
(w 3 g. 58 m. 33, 6 s. ' ''

4. Phi l ippe  (B ugat t i  2000 ccm.)  w 4 g. 
01 m. 44, 4  s.

5. D re y fu s  (Bugat t i  1500 ccm.)  w 4 g.
10 m.  49 s. " !

Wyścigi tysiącmilowe.
P ó ł n o c n e  W ło c h y  s ą  każde j  w ios ny  t e r e ­

n e m  w s p a n i a ł e g o  wyśc igu dla s a m o c h o d ó w  
sp o r to w y c h ,  ro z g r y w a n e g o  na  o lb rzymie j  p r z e ­
s t rz en i  1000 mil ang .  czyli 1621 kim.,  w e d łu g  
n a s t ę p u j ą c e g o  szlaku:  B~esc ia— P a r m a — B o lo m a  
F l o r e n c j a — Si e n a  —  R z y m — P e r u g i a — A n c o n a -  
B o lo n ia — Trevis io  —  V e r o n a — Bresc ia .  W yścig  
ten je s t  niezm iernie trudny, gdyż o d b y w a  się 
w n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  d ro g o w y c h ,  bez  o g r a ­
n ic zeni a  z w yk łe go  ru c h u  na  sz o s a c h  i w m i a ­
s ta ch .

W tym' roku w yścig  tysiącm ilow y odoył 
się w dniu 14 kwietnia, p r z y n o s z ą c  dr u g ie  
z kolei  zw yc ię s tw o k i e ro w có w  C a m p a n  i R a m -  
pon i  na  s a m o c h o d z i e  Alfa R o m e o , '  k tórzy 
p rzebyli  ca łą  d r o g ę  w czas ie  18 g. 4  m. 25 sek.  
z sz y b k o ś c i ą  ś r e d n ią  81 k l m . / g . , W dz iesięć  
m i n u t  p o  nich przybyl i  do  celu Mo rand i  i Rosa  
na s a m o c h o d z i e  OM.  Z p o ś ró d  81 s t a r t u j ą ­
cych s a m o c h o d ó w  d o  ce lu  do sz ło  ty lko  42.

Marjan Krynicki.
1^*4  ̂ iii* ** -» « -*

6-cio  C Y L I N D R O W Y .

M O N T O W A N Y  W  K RAJU .

Wycie.-aczKa automatyczne „FIexibl".

O sta tn io  pojawiło się na rynku nowe rozwiązanie 
wycieraczki szyby przedniej sam ochodu .

Wycieraczka ta, wyrabiana Drzez znaną f rancuską  
firmę Marchal,  posiada napęd m echaniczny, za pośi ed- 
n ictwem linki gętkiej przyłączonej tak jak szybkościo­
mierz, do skrzynki biegów. W szystkie wady wyciera­
czek e lek trycznych  (wyczerpywanie akum ulatora) ,  o raz  
depressy jnych  (zwalnianie wahań podczas  zwiększania 
szybkości)  tu taj nie mają miejsca.

W^ c ieraczka „Flexibl“ pos iadając  napęd  od skrzyn­
ki biegów rr.a wahania tem  jzyosze im w iększa jes t  
szybkość  sam ochodu ,  co j e s t  jedynem  racjo,nalnem 
rozwiązaniem. i f

Posiada ona również di:ży k ą t  w ah an ia  (145°) co 
zapew nia  do skona le  pole widzenia Je j  p ro s to ta  wyklu­
cza zupełnie  możliwość zepsucia.

Zalety te j wycieraczki zosta ły  ustalone w czasie 
ostatniego ziazdu Gwiaździstego do Monte-Garlo przez 
pp. hr. Tyszkiewicza i G órzańsk iego . Wycieraczka 
jpfe&ibl* bardzo  sku teczn ie  zwalczała zam arzan ie  szyby 
co  przyczyniło się, że polski S te ty sz  osiągnął tak  p ięk­
ny sukces .

Warszaw.- „Z A W B O R ;, ItbńiaszHż Nr. u.

NiemiecKi ^ utomobiIKtab nosi się z za­
m iarem  urządzenia  sp ec ja lneg o  raiciu dla wozow tury­
stycznych  na t ra s ie  Jiugośm 0 200 kim. Raid ten  bę­
dzie p róbą  w /t-zym ałośc i  sam o cho dó w  Ma on pewn 
znaczenie  dla Polski z te g o  względu, że dwa atapy 
mają  przechodzić  przez  n a sŁ krai. S tart odbędzie się 
w Kolonji, poczem  trasa- prow adzić  będzie  p rzez s z e ­
reg  wielkich m ias t  eu rope jsk ich  a między innenć przez 
Bialogrod, Konstantynopol, Wiedeń,. Warszawę, Króle­
wiec, Rewel, Uelsingfors, Stohholm , Kopenhagę i B er­
lin, gdzie  znajdow ać się będzie  m eta .

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34,

S e k r e t a r j a t  (Z łota  25) c z y n n y  od godz.  10 dc 
, godz .  19.

O d y  b u ld o g  s t r z e ż e  s a m o c h o d u .
Właściciele au tom obilów  w /inglji wpadli na d o ­

bry pom ysł tre sow an ia  psów dla ochrony swych m a­
szyn p rzed  złodziejami. W ytresowany pies pozostaje  
w samochodzie i strzeże go poucza^ nieobecności w łaś­
ciciela. O prócz  teg o  psy re, w razie kradzieży a u to ­
mobilu, umiały go poznaó później wśród tysiąca innych 
krążących  po Lor.dynie. Psy te  jeanaK czasam i mylą „ją 
częśc iow e

Taki . y p a d e k  miał o s ta tn io  m ie jsce  w Londynie, 
J a m e s  Holt pozostawi! autom obil p rzed  drzwiami na 
gazynu. Po powrocie zasta ł na siedzeniu p r z y  kierow ­
nicy olbrzymiego buldoga. Na groźby i pe rs faz je  pies 
groźnie  szcze izy ł zęby dając znać, że nie ustąi z za ję ­
teg o  s tanow iska ,  b^częśliwie n acszed i  właściciel psa 
i p rzepros ił  p. Holt’a tiom acząc , że  taki sam  sam o chó d  
ukrad z io no  mu parę  dni tem u  i podob ieńs tw o  karoserii  
wprowadziło  w błąd buldoga

Finansjerzy Segrave’a.
Pisma angielskie podają  c iekawe szczegóły o m a ­

jo rz e  Segrave który zdobył światowy rek o rd  czyokości 
na swej „Golden Arrowtf .Segrave  posiada  wybitny t e m ­
p e ra m e n t  rekordzis ty  i z zamiłowaniem oudaw ał się od 
w czesnych lat sportom, m oto row ym  na lądzie, wodzie 
i w powietrzu. Podczas wielkiej wojny służył w Royat 
Air F o 'c e ,  będąc se k re ta rz e m  specjalnym jenera inego  
sz tabu  lotnictwa i członKiem lotniczej misji angielskiej 
w Waszyngtonie.

Kosztowna budowę „Złotej s tr za ły “ sfinansow ał 
z S eg ravem  jego spólnik w in te resach  przem ysłowych, 
Oiivier Piper, Piper dał środki S eg ra v e ’owi z powodu 
zwyczajnej uwagi, jaką  S eg rav e  wygiosil na tem a t,  że 
zap ew n e  AngTi, nie uda się pobić rek o rdu  am erykanina  
Keecha. Sam p. Piper, zapalony spo r tsm en ,  był w sw o­
im czasie  mi ędzynarodow ym  rm strzem  w rugby,

K onsruktor „Ztotej strzał^",  inż Irving byt także  
k ierownikiem  przy m ontowaniu. Jest to człowiek go­
rączkow o i bezsennie 'pracujący nad fan taslycznem i 
rozw iązaniam i maszyn lądowych, i powietrznych. Nad" 
„m aszyną  szybkości" p racu je  już oddaw na — on to  wy.- 
konat m. in. wyścigowego „Sunbeam a", na Którym Se- 
g rave  zdobył swój rekord  poprzedni. W obu wypadkach 
szybkości m aksym alne  byty p rzez  !rvinga przewidziane 
z dokładnością  idealną.

'J e sz c z e  jedna  osoba  grata w pobiciu rek o rd u  
ro lę  wybitną — to popularny w Anglji p ro te k to r  lotu 
C obham a do Austraijii1, sir Wakefieid od lat dw udziestu  
finansujący olbrzymie imprezy sp o r to w e  k tó re  m o gą  
rozsławić Angiję W tym przypadku sir Wakefieid wy­
znaczył dla zwycięscy rekordu  szybkości ren tę  w wy 
sokośc i  130.000 franków

P za tem  ; qodna pozazdroszczen ia  } podzfwu 
w soólpraca  rekordzis ty ,  finansisty, k o n s t ruk to ra  i p ro ­
te k to ra  d?ia Alaionowi przodownictwo , w sza lonym  
wyścigu o szyDKosć.

Hiszpania impartajł* rocznie obcych
sam ochodów  -na sum ę  okoto  550.000.000 zt, ,,

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

« <
SYST. „TUDOR

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
I e lefor .y :  404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

S. A-

O D D ? I A L Y:
I

B y d g o s z c z ,  ul. B łonia  7. T e le fo n  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M ostow a 4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie laka  21. T e le fo n  52-35.

P O L E C  A J ą  :S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y ' S T A R T E R O W E

; Sprzedaż na m iasto st. Warszawę w firmie:

„ M A G N E T ”
W a r s z a w a  ul. H o ż a  33.

1 T e le f o n  17-11 i 419-11.
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s ię  p o p ie ra  w  P o lsc e
nieiaiecKi przemysł samochodowy?

/

O sta tn io  zam ieszczana  » „ f lu to -  
łoc ie"  artykuły w k tórych au to rzy  
■stawał, w wyrŁŻuej ob ron ie  dolskiego 
P rzem ysłu  i Rynku S am o cho do w eg o ,  
o raz • napiętnowali lie io ja lne  p o s tę p o ­
wanie naszych . wiasnych obywateli,  

,a naw et władz za popieran ie  obcej 
produkcji, znalazły p o tw ieruzen ie  i po ­
parcie .  Liczne listy od Czytelników 
■z różnych s t r c n  Polski, dały wyraz 
Ich uznania. Najbardziej rzeczowy 
I dow odow o om aw iający n iedba ls tw a  
naszych cam orządów  i instytucji,  a r ­
tykuł — list, z G órnego  Śląska  p o n i - ■ 
żęj zam ieszczam y.
‘ii*, Red.

W N-*rz. 15  A u i o i o t u ” /z  dn.  9  kwie tn ia  
b. r u k a z a ł  się  a i t y k u ł  p. t ..„Jakiemi drogam i 
przenika, do Polski p r ze m y s ł samochodowy nie­
m iecki?*, w k t ó r y m  S z a n o w n y  a u t o r  p o r u s z a  
tak  a k t u a l n ą  s p r a w ę ,  że  n a le ż a ło b y  je j  p o ś w i ę ­
cić n i e c o  więce j uwagi .

W i e m y  d o t r z e ,  ze m im o najlepszej chęci 
ze strony naszego rządu  nie udało się nam  
doprowadzić do traktatu  handlowego z  N iem ­
cami, a t o  ty ko  z p o w o d u  n i e p r z e j e d n a n e g o  
s t a n o w i s k a  n i e m i e c k i c h  de le g a tó w ,  k tó rzy  wy­
c h o d z ą  z t e g o  za łożenia ,  że  Pols ka  w inna  być  
w y łą cz ny m  t e r e n e m  e k s p l o a t a c y j n y m  d*a p r z e ­
m y s łu  n i e m i e c k i e g o  a z a t e m  w s z y s tk o  ma  iść 
z N ie m ie c  d o  Polski  a m y  m a m y  szu k ać  p o z a  
N i e m c a m i  r y n k u  zbytu  na  nasz  węgie l  i p r o ­
du k ty  ro me .

Rów nież  j e s t  ogoln ie  zn ane ,  że  wła śc iwie  
z racj i  t e g o  s t a n u  „ex lex” na w szystk ie  a r ty ­
ku ły  sprowadzane z  Niemiec nałożone są staw ­
ki celne daleko w y ższe  od tych, jakie się sto 
su je ao fabrykatów sprow adzanych z  tych  
państw , z  k tó rym i m am y zaw arte trak ta ty  
handlowe —  pr óc z  t e g o  k ażd a  m a s z y n a ,  czy 
s a m o c h ó d  z a k u p i o n y  w N ie m c z e ch ,  m o ż e  być  
s p r o w a d z o n y  Jo p ie ro  po  o t r z y m a n iu  s p e c j a l ­
n e g o  p o z w o l e n i a  wwozu.

fl m i m o  tych t r u d r o s c i  i t a k  w y s o k ic h  
s t a w e k  ce ln y ch  kursuje w Polsce poważna  
ilość samochudów niemieckich  a co n a j c i e k a w ­
sze,  że azi ś  d o s t a n i e  się łatwiej  wóz n i e m ie c k i  
aniżcF au s t r j ack i  lub  w łoski.

J a k i e  są  pr zyc zyny t e g o  z j awiska?
M o ż n a b y  j e  u j ą ć  w  3  p u n k t a c h :
1) N ieprzestrzeganie odnośnych p r ze p i­

sów  p rzez  n a s z e  w ładze  c e n t r a ln e ,  k t ó r e  u d z i e ­
lają zezwoleń ,  na  wwoź bez  og ran ic zen ia ,

2) lekkom yślność naszych obywateli, a 
n a w e t  władz  i ins ty tucj i ,  k t ó r e  w s w e m  zaś le ­
p ie n iu  p r z e k ł a d a j ą  s a m o c h ó d ’ n i e m i e c k i  n a d  
każdy  inny  f a b ry k a t , 3

3) zła  wola tych, w których interesie  
te z y  celowe popieranie przem ysłu  niemieckiego.

■ Te  m o j e  tw ie rdzen ia  p o s t a r a m  s ię  u z a s a ­
dnić s p o s t r z e ż e n i a m i  zeb ra n e tn i  na  t e r e n i e  
G o r n e g o  Ś l ąska ,  gdz ie  —  co śm ia ło  m o ż n a  
powiedz ,  eć  —  p rawi e  50 °/0 z a p o t r z e b o w a n i a  
‘w s a m o c h o d a c h  p o k r y w a j ą  f i rmy n i e m ie c k ie .

W ka t egor j i  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  wy­
bija s ię  na  p ie r wsze  m i e j s c e  „ B e n z - M c i c e d e s ”, 
n a s t ę p n i e  „ f ld le r ”, „ P r o t o s ” i „ O p e l ” i dziś 
na le ży  d o  d o b r e g o  t o n u  p o s i a d a n i e  6-cio cy- 
l i n d io w e g o  „ B e n z a ”.

P on ie w aż  p r z e m y s ł  ciężki z n a jd u je  się 
p rzew ażn ie  w r ę k a c h  n i em ieck ich ,  p r z e t o  mz- 

'dzim y tu na każdym  kroku protegowanie firm  
niemieckich  i tak:  j e d e n  z k o n c e r n ó w  w ę g l o ­
wych zakup i ł  s a m o c h ó d  firmy M ayb ach ,  k tóry  
kosz to w a ł  wraz  z c ł e m  dość  p o k a ź n ą  s u m ę ,  bo  
przesz ło  100.000 zł., j e d n a  z h u t  sp rowa dz i ła  
z N i e m i e c  2 s a m o c h o d y  o s o b o w e ,  z w y k o n a  
n i e m  l u k s u s o w e m  f irmy Op p e l ,  za k t ó r e  s k a r b  
P a ń s tw a  ś c ią g n ą ł  p rz esz ło  30 000 zł. t y t u ł e m  
c ła a już  c iou  tej  l e k k o m y ś ln e j  g o s p o d a r k i  
s tanowi  fakt,  że B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a jo w e ­
go  w Katowicach  nabyi  n i e d a w n o  8- m io  cylin.  
o to ew era !

M agis t r a ty  r.a G ó r n y m  Ślą sku  p ra c u j ą  
p . a w ie  w ył ączn ie  ś m i e c i a r k a m i  f i rmy K ru p p  
\K a to w ir e ,  Kró le wska  Hu ta )  a j ako  wozy c i ę ­
żarowe są  r e s p e k t o w a n e  ty lko  s a m o c h o d y  

fi rmv H e n t s c h e l  wzgl. N. fl. G.

Śląsk ie  t r a m w a j e  sprow adzają sw e auto­
busy z  Niemiec, twi erdząc ,  że  ty lko  w N i e m ­
cz e c h  w yrab ia ją  s a m o c h o a y  p a s a ż e r s k i e  p o n a d  
20 mie jsc ,  a w ładz e  n i e  p r ó b u j ą  n a w e t  stwierdzić,  
czy tak ie  t ł u m a c z e n i a  p o le ga ją  n a  pr awdzie .

I t a k  już  z  tych kilku fantów w idzim y, 
jak szkodliwą je s t  nasza obecna polityka han- 
handlowa, k tó ra  umożl iwia  w r o g i e m u  n a m  
p rz e m y s ło w i  n i e m i e c k i e m u  ro bi en i a  d o b r y c h  
i n te r e s ó w  w Po ls ce  z wielką  s z k o d ą  n a s z y c h  
f irm kr a jo w yc h .

W p r a w d z ie  dziś  n ie  m o ż e m y  j e s z c z e  po  
wiedz ieć ,  że na sz  p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  z a ­
s p o k o i ć  m o ż e  wsze lk ie  p o t r z e b y  n a s z e g o  ryn ­
ku a le  o t e m  m usim y pam iętać, że  zaczątk i 
ju ż  są i należy dołożyć wszelkich siarań, aby 
p oprzeć  ‘ każdą inicjatywę, zda za jącą  w ty m  
k ie r u n k u ,  gdyż  ty lko  w t e n  s p o s ó b  m o ż e m y  
do jś ć  w przysz łośc i  d o  taKiego s ta n u ,  że nie 
b ę d z i e m y  p o t r zebow al i  szuk ać  p o m o c y  u n a ­
szych  s ą s i a d ó w  —  jeżel i  braK n a m  na ra z ie  
p e w n y c h  t y p ó w  w kra ju ,  to  z w ró ć m y  się do 
tych,  z k tó rym i  m a m y  już u r e g u l o w a n e  s t o ­
sunk i  są s i e d z k ie  ( f l us t r ja  —  „ A u s t r o - D a i m l e r ”, 
„ S t e y e r ”, i t. p., C z e c h o s ło w a c ja  — „ S k o d a ”, 
„ P r a g a ”), a le  n i e  id ź m y  do  tych,  k tó rz y  n as  
n ie na w id zą  twierdząc ,  że „Pol ska  n i gdy  nie  
zd o b ęd z ie  s ię  na w ła s n y  zupe łn ie  n ie za leżny  
p rz e m y s ł  s a m o c h o d o w y ,  b oć  Po ls ka  to tylko 
p a ń s t w o  s e z o n o w e ”!

W ł a d z e  na s z e  p o w i n n y  w k a ż d y m  po je -  
d y ń c z y m  w y p a d k u  p r z e d e w s z y s t k i e m  ... s t w i e r ­
dzić, czy z a k u p n o  p e w n e g o  typu  s a m o c h o d u  
w N i e m c z e c h  je s t  u z a s a d n i o n e  —  przec iw nym  
razie  s t a ć  n ie z ło m n ie  na  s t iaży  p r z e m y s ł u  k r a ­
j o w e g o  w p ie r w s z y m  rzędzie,  wzgl. zwracać  
u w a g ę  p e t e n t ó w  w k i e r u n k u  tych p a ń s tw ,  k t ó ­
re n a s  p o p i e r a j ą  w my śl  zasady:  „ t y  m n i e ,  
j a  t o b i e ”. * jgY * B D.

„I-.lOTOFORS**, o l d y t o w a  o .

Tui a amuchcduwj dla dzieci. S zeicu  
fabryk sam ochcdow ych  jak np. Bugatt i albo Sunbeanri 
rozpoczęło  budow ę małych sam ochodzików  dla dziec 
pędzonych jużto  e lek trycznością ,już to  posiadających m o ­
to rek  spalinowy Widocznie w dość kró tk im  okres ie ,  
od chwili wypuszczenia p ierwszego dziec ięcego s a m o ­
chodu znalazło się w ystarczająco  wiele młodocianych 
automobilis tów, skoro  o tw ar to  przed kilku dniami 
w New Brighton, w flnglji, pierwszy dziecięcy wyścigo­
wy to r  sam ochodowy. , • ,

Szereg Kobiet posijdaj^cych prawa 
jazdy i chcących zarobkow ać jako kierowcy taksów ek 
londyńskich zwrócił się do g a rd a  Majora Londynu 
o udzielenie im zezwolenia na ten  SDOsób zarobkow a­
nia. fl za tem  już w najbliższym czasie ukażą się na 
ulicach Londynu taksówki prowacizone przez płeć piękną 
co przez pewien czas będzie jedną  z a trakcyj dla p rz e ­
c ię tnego  londyńczyka. - "  ' i -Ja,

Ze Kłady Mechaniczne „Ui s in" skon* 
riruowaly i wypuściły os ta tn io  ne rynek spec jam e 
podwozia au tobusow e, oznaczone jako  „Typ flW“.
! p rzeznaczone  jedynie  do karosow ania  na nich 22-oso- 
bowych au tobusów . Konstrukcja  tych podwozi, wzgl. 
au tobusów  uwzględnia specjalnie warunki dróg pol­
skich, m ając  na celu uodpornienie  au tobusu  na wszel­
kie p rzeszkody jazdy. A utobusy posiadają nośność 3-ch 
ton. W ewnątrz  u rządzone  są  z całkowitym kom fortem .

Liczba sbmuchudów w Szwajcar*
s ta le  w zras ta  i osiągnęio ona osta tn io  okoio 100.000 
wozów ciężarowych i osobow ych. Przeciętnie wypada 
jeden samochód na 40 mieszkańców, jednakow oż w sze ­
regu kantonów  zagęszczen ie  sam ochodów  przewyższa, 
przecię tną . Lwią część  swych sam ochodów  im portuje  
Szwajcarja z zagranicy. ( . i f ...... -ą

411-0 OO An^ieleh Kieruje samocho­
dami. Y/ediug obliczeń „Automobil A ssociation" istnie­
je  obecnie  w ^nglji około  40 tys ięcy  pań posiadających 
um ieję tność  kierowania  sam o cho dem . Towaizystw a 
upezpieczeniowe angielskie mają bardzo dobrą opinję 
o kier owczy mach angielskich  i chwalą n iejednokro tn ie  
ich zimną krew, opanow anie  i p rzy tom ność  umystu. 
Warto zauważyć, że podobne tow arzys tw a  a m ery k ań ­
skie  mają w prost  przeciwne zdanie o kierowczyniach 
amerykańsKich.

L ogłosili u fuzji f ui'd — Bt-onnobor.
Prasa niemlecKa no tu je  pogłoski o m ające j j a k o ­

by nastąpić  w niedługim już czasie fuzji między F o r­
d em  a niem iecką fabryką sam ochodów  Brennaoor.  
M iałoby to być analogiczne porozum ienie do wynupu  
zakładów Opel p rze z  O. M. C.

Zarząd Zakładów B rennabor zanrzecza  k a te g o  
rycznie wszelKim pogłoskom  o fuzji z Fordem , p o d k re ­
ślając w ogłoszonym komunikacie  sw ą solidarność 
z przem ysłem  sam ochodow ym  niemieckim. 1

Niema wprawdzie niezbitych dowodów, że roku 
wania o fuzję B rennabor — Ford toczą  się w tej chwi­
li, jednakow oż n iepodobna w strzym ać sie od zwrócenia 
uwagi, że również Opel zaprzecza) sw ego czasu  tajka- 
tego.ycznie j pog łoskom  o rokow aniach z G. M. C.

Pamięć przykładu O pel’a m ocno  osłabia  wrażenie 
. wszelkich wyjaśnień Zakładów Brennabor

C d z ie  jest p o c z u c ie  p o lsk o śc i,
Panów 7 Tow. Hem. Autobusowej, na linji Warsfawa—Poznań..?

. . M O T O R  T R A D E R S "  — T w i  . d a  6 4 .

J e d e n  z n a jp o c z y tn ie j s z y ch  i d o b r z e  p o ­
in f o r m o w a n y c h  d z ie n n ik ó w  war szaw sk ic h  p o d a ł  
p rzed  kilku dn ia m i  n a s t ę p u j ą c ą  w ia dom oś ć :

* zwii zku z bliskiem otw arciem  P. W. K.
miasto  Poznań Łyskuje  nowy, naw sk roś  w spół­
czesny ś rodek  'okom ocji z kilkoma m iastam i k ra ­
ju, jak Vvars7Bwa,LócL, Gdynia etc.

Lokom ocję  11 u trzym yw ać b ęaą  wielkie luk­
susów* au tobusy ,  k tó re  cd  15 pr2. m . -Qzpo- 
czynają regu la rną  kom unikację  pomiędzy Pozna­
niem e wymienionemi miastami.

Organizacja  lezy w rękach  Towarzystw a K o­
munikacji Autobusowej,  w skiad k tórogo  wcho- 
d :ą między innemi P oznańska Kolej Elektryczna, 
firma Co )kson, o raz  konsorc ium  polskich kap ita ­
listów. D yrekcja  spoczywa w rękach  dyr. p. Se 
s trypke. J a k o  typ najbardziej odpow iadającego  
au to bu su  wybrano wozy Brockway. do których 
k a rose r je  wykonywane są  w kraju. Wozy te  p o ­
siadają  luksusow e urządzenie, pasażerow ie  siedzą 
w fo te lach  klubowych cała zaś p rzes trzeń  np 
z W arszawy do Poznania (3C3 kim.) zos ta je  p rz e ­
byta w ciągu 8 godzin.

A utobusy Dędą odchoaziły ze wszystkich 
krańcow ych punktów 2 razy dziennie i będą u trzy­
mywały kom unikac ję  regura lną  według rozkładu".
C h c ą c  o m ó w i ć  d o k ł a d n i e  tą i n f o r m a c ję  

i u z a s a a n i ć  nasz  p u n k t  widzenia ,  p r zy toczyl i ś ­
m y  ca t ą  w i a d o m o ś ć  w d o s ł o w n e m  brzmie niu ,  
by  z j e d n e j  s t r o n y  u n i k n ą ć  s t i e s z c z e n ia ,  k tóre  
p raw ie  zawsze  m o ż e  m ie ć  p o zo ry  rozmyślne j  
t en d en c j i ,  z d r ugi e j  s t r o n y  zaś,  by m ó c  na 
p o d s t a w i e  t e g o  a u t e n t y c z n e g o  t e k s t u  wy kaz ać  
nasz} m czyt e ln ikom,  o co  narn za sa dni czo  
chodzi

D o w i a d u j e m y  s ię  z tej  i no ta tk i ,  że p o ­
ws ta ło  to w arzy s t w o ,  k tó re  m a  za jąć  s ię  urzą 
d z e n i e m  k o m u n i k a c j i  a u t o b u s o w e j  na  p~ze- 
s t rzen i  W a r s z a w a - P o z n a ń  w o k r e s i e  t rwania  
P o w s z e c h n e j  W y s t a w y  Kra jowej .  Doskonale!  
Dowiaduje ,  ny s ię  jaki  j e s t  s* ł ad  tego  T o w a ­
rzystwa.  Ma to  być  m ia now ic ie  s p ó ł k a  m i e ­
sz ana  w k t ó re j  części  ud z i a łó w p o s . a d a ć  bę- 
d de P o z n a ń s k a  Kolej E l ek t ryczna :  b ę d ą c a
własn o śc ią  m i a s t a  Poznania ,  o raz  n i e z n a n a  bli­

żej g r u p a  kapi ta l i s tów  polsk ich ,  d r u g a  część  
udz ia łów m a  objąć ,  w zglę dni e  ob ję ło  już  zna 
n e  a ng ie l s k ie  b iuro  p o d i ó ż y  Cook and  Son.  
W szys tk o  w p o r z ą d k u  I n a g le  „coś zaczyna  
się psuć w państw ie duńskiem". Ni s t ąd  ni 
z o w ą d  u d e r z a  n as  w ia do m ość ,  że w y m i e n i o n e  
T ow arzys tw o zakup i ło  dla zwvch ce lów au to -  

. ju s y  „ B R C C K W flY “. 1
t fl w ięc  na  w y s t a w ę / k t ó r a  u i a " b y ć  p o k a ­

z e m  d o r o b k u  P a ń s tw a  pol sk iego  ' na  k a ż d e m  
polu w c i ągu  dz iesięciu lat  i s tnienia ,  na  wy 
s tawę,  na k tóre j  r e p r e z e n t o w a n y  bę dz ie  ty lko  
p rz e m y s ł  k ra jowy,  a p o s i a d a m y  prz ec ie ż  roz­
wijający się p r z e m y s ł  s a m o c h o d o w y  własny:  
T ow arz ys two  K om un ik ac j i  A u to b u s o w e j  (bo ta k  
brzmi j e g o  of icja lna  nazwa)  wozić bę dz ie  zw ie ­
d za ją cych  a u t o b u s a m i  ca łkowic ie  obce j  p r o ­
dukcj i .  Bo  n a w e t  g d y b y  w m a m a n o  w nas ,  że 
„BROCKWflY" je s t  m o n t o w a n y  c h o ć b y  w Po l ­
s c e , 1 to o ile w ie m y  m o n t o w n i e  t e  z na jd uj ą  
się na te r e n ie  m. G d a ń s k a  gdz ie  chyb a  n i e m a  
n a u m i a r u  po lsk ich  r o b o tn ik ów ,  k tó rych  m u ż n a -  
by w m o n t o w n i  za trudnić .  , ’ ' .

Nie  m a m y  z re sz tą  wca le  zam ia ru  walczyć 
tutaj  z f i im ą  s a m o c h o d o w ą  ,’,BROCKWflY’a “. 
F i rma,  t a  czy inna ,  z aw sze  myśl i  o t e m  by 
s p r z e d a ć  jakn uj w ię ce j  i j a kn a j le p i e j  i w p r o w a ­
dzić s ię  na  rynek .  K a ż d e m u  to  przec ież  w ol ­
no.  i p o w t a r z a m y  raz jeszcze ,  nie o zw alcza­
nie „B R O C K W A Y’a“ n a m  chodzi .

R ażące  w ty m  w y p a d k u  j e s t  p o s t ę p o w a  
m e  T o w a rz y s tw a  K om un ik ac j i  A u to b u so w e j .  
W p r o s t  samo poczucie aktu nakazywało  
zw iązać się w ja k iś  sposób z  przem ysłem , 
samochodowym polskim , t e m b ard z ie j ,  że T o ­
w arzy s tw o  to  n a p e w n o  nie do ło ży  do  t e g o  
i n t e r e s u  k o m u n i k a c y j n e g o .  Z drugie_ s t r o n y  
nie m o ż e m y  d o p u ś c i ć  myśli ,  by inicjatywa  
w  tym  hierunky wychodziła od przedsiębior- 
stu^a komunalnego, j a k ie n  je s t  ; P o z n a ń s k a  
Kolej E l ek t ryczna .  1
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„PeK aem iści"  ru szają  n a  start.
(Rozmowa  —  wywiad).

W io s n a  p o m i m o  spó źn ie n ia ,  zbliża się 
do  sw ego  p e ł n e g o  rozkwi tu .  ^N ad ch od zą  
c ie p łe  dnie,  a z n iemi  r o z p o c z y n a  się życ ie  s p o r ­
towe .  Zw o le n n ic y  d w u k o ło w y c h  „ d e m o n ó w ” 
szybkośc i ,  wyc ią ga ją  swoje:  Har le je,  Indiany,  
R J S — y, G n o m e -R h o n y . . .  Na  tw a rzach  ich od-  
m a l o w y w u j e  ię, j ak iś  g o r ączkow y  p o śp ie ch .  
Lecz  do  czego ,  do  cze g o  się śp i e sz ą?  —  Laik 
by  nie zgadł :  widząc  m o t o c y k l i s t ę  r oz c ią gn ię ­
t e g o  przy swoje j  m a s z y n ie  i p e n e t r u j ą c e g o  
w n a jd ro b n ie j s z e j  cząs tce :  s i lnika i ramy.

S e z o n  zbliża się! Dość.  z imowych p ie le ­
szy. Do pracy,  do  wyczynów!  Dalej  w d r o g ę  
d o  włóczęgi .  P o ł ykać  pr że s t rz eń ,  z rozkoszą  
t r z y m a j ą c  n o g ę  n a  peda le .

Zycie  s p o r t s m a n a - m o t o c y k l i s t y ,  m a  wie le 
w s p ó l n e g o  z „ ż y c i e m ” n a w e t  —1 t e le fo n u  r e ­
d a k c y j n e g o .  O d  r ana  już  brzęczy  te le fon '  
a k tó ry ś  z „ d w u k o ł o w y c h ” (na tu ra ln ie  z si lni­
k ie m )  w y c i eczko w ic zów  s y g n a l i z u j ę :

— Rllo R e d a k c j a — słyszy się zd ys zany  głos.  
Dziś w yc ie c z k a  zb iorowa:  PKM— u — i R Ż S — u 
d o  Łęczycy .  Z bi ó rka  uda ła  się świe tn ie .  Na  
s t a r c i e  z g r o m a d z i ł o  się cz te rdz ieśc i  m a s z y n .— 
Moż e  r e d a k t o r  z na mi  w ybi e rz e  się... na j e d ­
n y m  b a g a ż n i k u  j e s t  m i e j s c e — u p r z e j m i e  k o ń ­
czy informujący .

I w y t r z y m a j  tu  cz łeku  przy b iurku.  S łońce ,  
z ło te  p o to k i  aż „ w y l e w a ” przez  roz w ar t e  ok n o ,  
du sz a  c ieszy  się — w i o s n a ,  w i o s n a  idzie. 
N a tu r a ln ie  c i ska  się p ióro  w kąt ,  n i e d o k o ń c z o ­
ny  ręKopis  w ę d r u j e  do  kosza,  j e s t  już  nie a k ­
tua lny:  w i e c z o r e m  powrót ,  b ę d ą  n o w e  w r a ż e ­
nia,  a Czytelnicy z pe w n o śc ią  p r z y jm ą  w i a d o ­
m o ś ć  os ta tn ią ,  żywą,— niż tą  w y p r a c o w a n ą  n o c ą  
n a  t e m a t  dz ia łan ia  — b ę b n a  i m a m k i  s a m o ­
chod u.

P o d o b n y  te le fon ,  ale n ieco  s p o k o j n i e j ­
szy s t a t e c z n y ,  o t r z y m a ł e m  o n egd a j .  Dzwonił  
dyr.  inż. Pryliński ,  p o k r ó t c e  powiedz ia ł  mi,  że 
w dn ia ch  na jb l iższych P. K. M. (Polski  Klub 
M o t o c y k l o w y  w Warszawie) ,  u rządza  „ J a z d ę  
te r e n o w ą . "

N a tu ra ln ie  nie d a ł e m  za w y g ra n ą  z ta k  
kr ó tk ie j  in f ormacj i ,  i z a s t r z e g łe m  s ob ie  odrazu:  
p r a w o  w szys tk ich  możl iwych  a ud je nc j i  u „Pe-  
k a e m i s t ó w ”, c e l e m  do w ie d zen ia  się n i eco  w ię ­
c e j— niż, że...  28-go,  o godz in ie  9 m. 30.

P u n k t u a l n i e  o godz in ie  9-ej r a n o  dnia  n a s ­
t ę p n e g o ,  lo k u je  się do  au ta  dy re k to ra ,  i j e d z i e m y  
d o  P r z e w o d n i c z ą c e g o  Komisj i  S p o r to w e j  P K. M., 
p p u ł k o w n i k a  dypl.  T a d e u s z a  Zie len ie wskie go .

W c h o d z i m y  do  j e g o  zacisznej  p racowni .  
W  rogu  o b s z e r n e g o  po ko ju ,  „ śp i” wierny  In­
d ian,  o b o k  zaś zawie sz ony  k a s k  och ro n n y .  
R o z g l ą d a m y  się da le j .— W ty m  wchodzi  s a m  
g o s p o d a r z .  Prz ys ię gam .  A n i ech  m n i e  ku l e  
z a t ł u k ą  o ile m ó w ię  n i e p r a w d ę — le p s z e g o  wy­
b o r u  z e b r a n i e  cz j0 nków  PKM— m u  (a cz łonków  
cz y n n y c h  j e s t  o k o \ o  se tki )  na p r z e w o d n i c z ą ­
cego ,  uczynić  n i e m o  gło! P u łk ow ni k  z mie jsc a

zabie ra  g łos  na  t e m a t  m a ją c e j  s ię o d b y ć  „ te r enów ki" .  
O p o w i a d a  z z a p a ł e m ,  o t e m  co u c z yn ip no  i co u c z y ­
nić zarząd  zamierzą .

S łyszę  p o  chwili w y m i e n i a n e  nazwiska ,  k t ó r e  n a j ­
le p s z ą  d a ją  g w a r a n c ję  tężyzny  i rozwoju  PKM — mu:

— Na p r e z e s a  k lu b u —•. 
mó wi  pu łkownik ,  o b r a ­
no  w roku  b. p a n a  Ole­
chnowicza, wice  - p r e z e ­
s e m  zos ta ł  o b r a n y  p. 
nadk .  Fuchs, na  k a p i t a ­
na  s p o r t o w e g o  p o w o ł a ­
no  ko m .  Ciesielskiego,

P o l s K i  g l o b t r e t e r  J e rzy  Jeliński, w dniu 14 b. m. 
w Warszawie, w „Stylowym", wygłosił pierwszy i lustro­
wany odczyt p. t. „Pod flagą polską naokoło św iata“ ■ 
Zdjęcia powyższe uwidoczniają: (pierwsze z lewej) tłu ­
my słuchaczów wychodzących z te a t ru  świetlnego, 
(ś rodkowe) dyr. Pryliński z Je rzy m  Jelińskim, k tóry  jak 
pisaliśmy był jednym z pierwszych uczni dyr. Prylińskie- 

go, (górne) szeregi sam ochodów  podczas  odczytu.
Fot. „Autolot"*

Zdjęć dokonano aparatem nabytym w fr. St. B RT E R Warszawa, 
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a z a s t ę p c ą  m o im ,  i to m u s z ę  pr zy znać  
b a rd z o  dz ie lnym,  j e s t  p. Pryliński. P ie rwszą  
k lu b o w ą  i na jw ię k sz ą  s ka lę  z a k r o j o n ą  im prezą ,  
j a k  r e d a k to ro w i  w ia d o m o ,  jest :  „ J a z d a  t e r e ­
n o w a ”. Zainteresowanie w śród członków klu­
bu je s t  ogromne, nie  w y łą cza j ąc  i innyc h  klu- 
jaów, k tó re  z a p e w n e  również  w e z m ą  udział  
w z a w odach ,  p o ni ew aż  r e g u la m in  im p re z y  tej 
p r z e w i d u j ę — d o p u s z c z a n i e  m o t o c y k l i s tó w  nie-  
z r ze sz onych  w k lu b a c h .— O p o w i e m  p o k r ó t c e  
zn a c z e n i e  tej  imprezy:

— Z aw ody  t e g o  r o d z a ju — ciągnie  dalej  p u ł ­
kownik,  w Pols ce  b ę d ą  mia ł y  m ie j s c e  poraź  
p ie rwszy .  Kra j em  r od z in ny m  „Jazdy tereno­
wej", j e s t  Anglja.  J a z d a  po le g a  na  przebyc iu  
o k re ś lo n e j  i lości k i l o m e t r ó w — tegoroczna trasa 
w ynosi około 30 kim. —  p o  d r o g a c h  pol nyc h  
g ru n t o w y c h  ze wszys tk imi  p r ze sz koda m i ,  j ak ie  
na  tych d r o g a c h  m o ż n a  n a p o tk a ć .  O b r a n a  
przez  nas  t r a sa  z n a jd u je  s ię  p o d  s a m ą  W a r ­
szawą,  a nie usuwal iśmy, jej  zbyt  d a le k o  od  
m i a s t a  rozmyśln ie ,  ażeby interesujący się spor­

tem m otocyklowym , a nie 
posiadający m aszyny  -mo­
gli z ł a tw ośc i ą  przy-  ...
być  na tą  im p re z ę .  v
Mając  p rz e d e w s z y s t k i e m  '
na  względz ie  p r o p a g a n d ę  
s j jor tu,  również  m iejsce  _
ogólnej zbiórki ustal i l iśmy 
w m ie j scu  b a rd z o  do go-  
d n e m ;  m i e j s c e  to  w y z n a ­

czyli śmy przy k r a ń c o w y m  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o ­
w y m  n a  szosie  Wolskiej .  P o z a t e m  ca ła  t rasa ,  k t ó ­
ra bę dz ie  o g ł o s z o n a  w chwili w yr uszen ia  z a w o d n i ­
ków b ie gn ie  tak,  a że b y  widzowie  zdążyli  po  s t a r ­
cie przybyć  na finich. J e ź d z ie c ,  k tó ry  p r z e b ę d z i e  
w n a jk ró ts z y m  czas ie w y z n a c z o n ą  t ra sę ,  o t r z y ­
m a  p ie r wszą  n a g r o d ę ,  a n a  n a g r o d y  w yzna czy ­
liśmy: złote,  s r e b r n e  i b r o n z o w e  plak ie ty.  P o ­
z a t e m  b r a n e  są p o d  u w a g ę  p u n k t y  d o da tn ie ,  
za d o d a t k o w e  o b c ią ż e n ie  m a szyn y ,  obc iążyć  
m o t o c y k l  m o ż n a  j e ź d z c e m ,  k a r a b i n e m ,  lub b a ­
la s te m  z n a j d u j ą c y m  s ię  w p l e c a k u  za wo dn ik a ,  
w zględnie  na  ba ga żni ku .  Dla n a s  im p r e z y  
t e g o  rodza ju  m a j ą  sz czeg ó ln e  znaczen ie ,  p rzy­
zwyc za jen ie  j e ź d ź c a  do  l ichych dróg ,  u m i e j ę t ­
n o ś ć  p r o w a d z e n i a  m o t o c y k l a  p o  k a ż d y m  t e r e ­
nie,. a k t ó ry ch  u n as  j e s t  więce j  niż do b ry c h ,  
na  w y p a d e k  w ojn y  m a  s z c z e g ó ln e  zńaczen ie .

— Więc  z o b a c z y m y — koń czy  u p r z e j m i e  p u ł ­
kow nik  Zie len iewski ,  j a k ie  wyniki  b ę d ę  o s i ą g ­
n ię te  w tyc h  p ie rw sz ych  zaw o d a c h .  Na j leps i  
z aw od ni cy  z a p o w ia d a ją  swój  udział ,  a t aki  
Rychter, Bienert, Heryng, Knappe, Lam bert 
i inni, n ie  ła tw o da d z ą  s o b ie  wyrw ać  lau r  zwy­
cięs twa.  F a k ty c z n y m  r o z p o c z ę c i e m  s e z o n u  
s p o r t o w e g o  przez  k lub  nasz ,  będz i e  u rząd zen ie  
b iegu,  n a  z n a n y m  o d c in k u  s zos  p o d  S t rugą ,  do  
k t ó r e g o  już  o b e c n i e  ć zy n im y  p rz y g o to w a n ia  
w pos ta c i  o p r a c o w y w a n i a  r e g u l a m i n u  i etc.

Tak  z a k o ń c z o n a  zo s ta ła  ro z m o w a  —  wy­
wiad  z P r z e w o d n ic z ą cy m  Komisj i  Sp or to w e j  
PKM— u. C z e k a jm y  te raz  r e zu l ta tó w  „ J a z d y  
t e r e n o w e j ” . A n ie  o d  rzeczy będz ie ,  gdy  
w szy sc y  z w ol enn ic y  (o m o to c y k l i s t a c h  nie  m ó ­
wię,  b ę d ą  n a p e w n o )  s p o r t u  m o t o c y k l o w e g o  
p r z y b ę d ą  na  s ta r t  by podz iwiać  i m prezę ,  k tór a  
m a  m i e j s c e  w Pols ce  p o r a ź  pierwszy.  J a  r ó w ­
nież pr z y rz e k am ,  i ze swej s t r o n y  zdać  p rz ed  
Czyte ln ikami  z a m ie j s c o w y m i  s p r a w o z d a n i e  —  
n a w e t  z i lu s t r ow ane .

Krajowiec.

TAD EU SZ QRIIDO KOZ1EŁŁK1EIM CZ  ,

NIESAMOWITY POJEDYNEK
(Nowela sensacyjna)

(ciąg dalszy)
Mijały d n i e  i tyg od ni e .  T a je m n ic zy  s e p a ­

ra tki  Nr. 113 nada l  n ie  przychodzi ł  do  z m y ­
słów.  Z b r e d n i  w a r j a ta  ż a d e n  z d o k t o r ó w  nie 
m ó g ł  nic wyw nio sk ow ać .  S p e c j a ln ie  p r z e z n a ­
c z ony  do  g o d z in  furji  chor ego ,  s ta r y  w y s łu ż o ­
n y  „ w e t e r a n " ,  p o s ł u g a c z  Maciej  Terl ica,  mia ł  
p o l e c e n i e  o r d y n a to r a ,  p i ln ego  z a p a m i ę t y w a n i a  
w y p o w i a d a n y c h  w yr azów  nieznanego i w w y ­
p a d k u ,  g d y b y  słyszał  j a k i e ś  n ow e  zdania,  n a ­
zwisko  lub n a w e t  wyraz,  w ypo w ie dz ia ny  przez  
c h o r e g o ,  mia ł  n a t y c h m i a s t  p o  zmi an ie  m e l d o ­
w ać  o r dyna to ro w i .

D o k t ó r  J e r l i ń s k i  sp odz i ew ał  się w te n  s p o ­
s ó b  z w y d o b y ty c h  „w yznań“ c h o r e g o  odna le ź ć  
b od a j  j a k ik o lw ie k  sens ,  z k t ó r e g o b y  m ó g ł  z d o ­
by ć  n ie c o  p o d s t a w  d o  da ls z e g o  leczenia,  a m o ­
że  n a w e t  rozwikłania  zaga dk i  p o c h o d z e n i a  „ ta ­
j e m n i c z e g o " .  Nies te ty ,  t a je m n ic z y  nic n igd y  
n ie  wypowiedz ia ł ,  co  m o g ł o b y  pos łużyć  do  
w sz częc ia  p o sz u k iw a ń  ja k i c h ś  j e g o  k r e w n y c h  
u b  z n a j o m y c h .

P r ó b o w a n o  n ad  c h o r y m  tys iące  różnych  
t r icków. N o cą  p o d j e ż d ż a n o  s a m o c h o d e m  p o d  
o k n a  s e p a r a tk i ,  p u s z c z a n o  si lnik na  n a j w i ę k ­
sze  o b r o t y  i c zynio no  p o t w o r n y  łoskot ,  t rą b io n o  
n i e o m a l  w uc h o  ze ws ze lk ie go  rodza ju  t rąb,  
k l a k s o n ó w  i s y g n a ł ó w  a u t o m o b i l o w y c h .  N a w e t  
o b w o ż o n o  g o  p o  okol icy .  Wszys tko ,  aże b y  p o ­
budzić d o  życia u ś p io n y  instynkt ,  u ś p i o n ą  
a ży j ącą  m o ż e  w k tó re j ś  k o m ó r c e  m ó z g u  p o ­
czyta lność .

Nic nie p o m a g a ł o .  Na  c z ę s t e  wzmi anki  
w pr a s i e  c a ł e g o  kra ju ,  a n a w e t  s e n s a c y j n e  a r ­
ty k u ły  z z a m i e s z c z o n e m i  fo to gr af jam i  c h o r e g o ,  
a na le ży  zaznaczyć,  że j e d y n ą  rzeczą,  n a  k tó rą  
t a j e m n i c z y  s ię  zgadza ł  bez  u p o r u  war ja ta ,  to: 
do  ja z d y  s a m o c h o d e m  i f o to gr a fow ani a ,  w ó w ­
czas  robił  m in y  c o n a j m n i e j  t r y u m fa to ra ,  lub 
zd o b y w cy  wszys tk ich  p u h a r ó w  i na gr ód .  —  Nikt  
n ie  o d ez w a ł  się. Nie  n a p ł y n ę ł o  ż a d n e  z a p y ta ­
n ie  —  nic n i e  wyjaśn i ło  „incognita" n i e z n a ­
j o m e g o .

Obaj  doktorzy :  J e r l iń sk i  i Borowicz  n ie
p ok łada l i  rąk. Prz ec iwnie  je sz cze  bardzie j  z a ­
częli  d o c i e k a ć  i d ee  fixe c h o r e g o  i wynajdywal i  
c o ra z  bardz iej  w y s z u k a n e  sztuczki  nad  n im.  
N i e p o k o i ło  ich n a t o m i a s t  to,  że t a j e m n i c z y  
z a p a d a ł  coraz  bardz ie j  n a  zdrowiu.  O d  cz asu

N as t a ły  w s t r ę t n e  dni  s ł o ty  je s i en n e j .  
D e s z c z  s iek ł  o szyby  p o k o i k u  n i e z n a n e g o ,  on  
za ś  w y s ta w a ł  po  c a ły c h  d n ia c h  przy o k n ie  

. . smutny,  b ez  życia.  G ł ę b o k i e  b r óz dy  wyryła  
c h o r o b a  na  tw a rz y  j e g o  Coś  go  gn ęb i ło ,  g n ę ­
bi ło s t ra szn ie ,  ukryc ie .  Nie m ie w a ł  o n  już  z u ­
p e ł n i e  a t ak ów ,  lecz od  kilku tygodn i  n ie  o d ­
zywał  się, n ie  w y dobył  z s ieb ie  n a w e t  boda j  
j a k i e g o ś  dźwięku .  P o k a r m u  p o d a n e g o  nie r u ­
sza ł  zupe łn ie ,  i by łby  m o ż e  zag łodz ił  s ię  na  
śm ie rć ,  g d y b y  n ie  poczc iwy  s ta ry  Maciej ,  k t ó ry  
po lub i ł  c h o r e g o  i karmi ł  g o  w ła s n o rę c z n ie  j a k  
małe,  n ie m ow lę .

g d y  g o  p rzywiez iono  d o  szpi ta la ,  m i n ę ł o  o ś m  
mie s ię cy .  Atak i  furji s t aw a ły  się c o ra z  s ł a b ­
sze,  a m i e j s c e  ich z a jm o w a ła  m e la n c h o l j a ,  
w k tó rą  ch o ry  zap ad a ł .  M e la n c h o l j a  n a j b a r ­
dziej  n ie p o k o i ła  lekarzy .  Między  J e r l i ń s k i m  
i B o r o w i c z e m  p o w s t a ł a  j a k g d y b y  rywal izacja:  
k t ó ry  z n ich  z d o b ę d z i e  tajemnicę —  tajem ni­
czego. Więc  nie  był  to  już  a m b i t  lekarzy,  
a była gr a  —  kto  w y g ra ?  Nie  rozchodzi ło  się 
już  o  o s o b ę  i o zdrow ie więźnia separatki 113, 
a  o  j e g o  u k r y t ą  m an ję .
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PolsKiego- Z rfiązrtu
Motucyhlo wego

S ek re ta r ia t  Warszawa Hoża 37 m. 4. 
S ek re ta rz  Generalny Stefan  Knappe.

i .  F .l.CM. (Fedc .a t io . .  In ternat io ­
nale d e s  Clubs /Ytotocyc.istus) kom uni­

kuje piog:rar.i K ongresu W iosennego 1929 Je lega iów  
związków m otocyklow ych  zrzeszonych w ‘.I.C.M., k tó ­
ry odt>ył się w dniach 19 20 kwietnia w Berlinie. 
Program Kongresu przew idyw ał: Narady M iędzynarodo­
wej Komisji S portow ej i w ,oór  Komitetu  Organizacyj- 
n eyc „1929 Six D aysT ri  il“,oraz zwiedzenie miasta. 
Kongres zakończy ł się bankietem  zorganizowanym w sa- 
lach h o te lu  „Ł sp ian ade*1 przez miejscowy Związek Mo­
tocyklowy . ■■ "  ’

2. Kiralyi Magyar Autoi,lobii C lun-B uaapest  (Kro- 
■ewsko-Węgiei ski A^itomobilklubj nadesłał regulamin
i zap roszen ie  na VI Węgierskie Touris t Tropny, htóre.j 
odbędzie się pod Budapesztem . Zapisy przy jm uje  Se- 
Kretarjat K ,ubu-Buaapest A pponyi-tśr 1 do dnia 20 
kwietnia w term inie  pierwszym, oraz  w te rm in ie  d ru ­
gim do dnia 27 kwietnia. W pisowa wynosi od m o tocy ­
kla 30 P. Zawody odbędą się 6 maja. Nagrody w p o ­
staci plakiet i tytułów.

3 .  Do Komisji S portow ej P.Z.M. weszli, jako  de­
legaci prasowi: r e d ak to r  Tadeusz Qrudo Koziełłitie- 
uricz tygodnika „Autoiot", oraz  Marjan K rynicki 
z nfięstęcznika „Buto" .

KOMUNIKAT
P.K.M. Warszawa.

Polski Klub Motocyklowy w War-.uawie w dniu 
28 b. m. u rządza  po iaz  pierwszy w Polsce zawody 
m otocyk low e p. n. „ Jaz d a  te renow a" .

Ogólna zbiórka — dos tęp na  ula wszystkich  m o ­
tocyklis tów, w aniu zawodów o godzinie 9 n 10 p"zy 
o s ta tn im  przys tanku  tram w ajow ym  na szosie  Wolskiej.

T rasa  „Jazcy  te reno w ej"  obe jm uje  okon cę P°^ 
Warszawą, na trojKącie szos  pod wsią Groty, dystans 
około  30 kim.

Zapisy do dnia 27 b. ni w S ek ie ta r ja c ie  Klubu, 
wpisowe wynosi zl. 15 \d  zawodnika.

Regulamin dla za in te resow anych  do przejrzenia 
w S ek re ta r iac ie .

, ,G  e d a n  j  a “
Miłośnicy spo r tu  m otocyk low ego  w Gdańsku, 

w dniu 20-go m aja  1928 r. zorganizowali sekc je  m o to ­
cyklową, k tó rą  dla z jednoczenia  wysiłków Polaków na 
zachodniej ubieży, wcielili ją  do m iejscow ego klubu s p o r ­
tow ego  „GEDANIA £. V". Pomimo nadzwyczaj nie- 
sprzyjającycn warunków lokalnych, a naw et wyraźnych 
p rze szk ód  dzielni o rganiza torzy  zdołali, już pod koniec 
sezonu  spo r to w eg o  roku  1928 zgrupować w Sekcji 
sw ej oko*o 15 c z y n n y c h  członków.

D otychczasow e ’ wyniki działalności Sekcji motocy 
klistów, przy klubie Sportow ym  „GEDAMA" dały jak 
najpom yślniejsze rezultaty  i rozwój Sekcji szybko p o ­
s tę p u je  naprzód. Do dużego sukcesu  prow adzonej p o ­
myślnie p ro p aa andy, należy zaliczyć: wyrażenie chęci 
przystąpienia do Sekcji automobistów-Polaków, znajdu­
jących  się na te ren ie  Wolnego Miasta Gdańska, a k t ó ­
rzy do tychczas nie posiadają  własnej organizacji.. Po 
przyłączeniu się au tom obil is tów  p ro jek tow ane  są  wspól­
ne wycieczki krajoznawcze.

W ubiegłym roku pom im o swej niedługiej egzy­
stencji Sekcja  motocyklow a pomyślnie zorganizowała 
kilka zajm ujących imprez, jak rów nież#  brała udzia ł 
iv lanewrach jesiennych  „S tow arzyszenia  Wojaków" 
na Pomoi zu. Ruchliwość Sekcji zos ta ia  powitana uzna­
niem całej prasy pom orsk ie j

Na sezon  roku bieżącego, Zarząd Sekcji ustalił \  
w programie: kUka dłuższych raidów w głąb, Polski,
oraz  szereg  wycieczek na Pow szechną  Wystawę Kra­
jo w ą  Przewodniczącym tej ruchliwej Sekcji, je s t  
P- K. Brulil, k tó rem u  te ż  Sekc ja  ma wiele do zawdzię­
czenia.

£ c !m  K om aniS la iu  V.
Nr. V k o m u n i k a t u  P. Z. M., r o z e s ł a n e g o  

w dniu 8 kwie tn ia  b. r. w sp raw ie  o f i c j a ln ego  
z a m ie szcza n ia  wszys tk ich  w z m i a n e k  p r a s o ­
wych i okóln ików w „Fiu to loc ie”, i z lecenia  t e ­
goż  wsz ys tk im  c z ł o n k o m  klubów  M o to cy k lo  
wych  z r zeszonych  w Polsk im Związku  Moto cy  
k łowym:  celem jaknajszybszego dotarcia w ia­
domości i z leceń  P. Z. M.,(znalazł  swój ap lauz  
ze s t ro n y  za rządów  klubów,  rozs ianych  na -ca 
łym t e r e n i e  Rzeczypospol i te j .  Od k i l kunas tu  
k lub ów  red akc ja  na sza  o t r z y m a ła  listy 
z zadowoleniem konstatujące fakt p o s ia d a n ia  
w ł a s n e g o  ką c ik a  w p i ś m i e  s p o r t o w e m .  W lis­
t a c h  z n a jd u je m y  sz e re g  c ie kawy ch  w ia d o m o ść ,  
o  p r a c y  i dz ia ła lności  i k o or dyn ac j i  zwolenni ­
k ó w  s p o r tu  m o t o c y k l o w e g o .  Z t reści  tych ti 
s t ów  wynika,  że n i e k t ó r e  zarządy  k l ubów  n a ­
p o t y k a j ą  w swej o rga ni za cy jne j  p racy  na wiele 
t ru d n o śc i ,  a co n a j s m u t n i e j s z e  nie ty lko  b rak  
p o p a r c i a  lecz nawet utrudnienia ze strony, 
w ładz miejscowych. C h a r a k te r y s ty c zn ie j s z e  d a ­
n e  o e d z i e m y  zamieszcza l i  i omawial i  na ła m a c h  
„ A u to lo tu ”, o raz  napi ę tn ow yw a l i  n i e w y r c z u m i a ł e  
p o s t ę p o w a n i e  o s ó b  m ia r o d a jn y c h ,  k t ó r y m  wi­
doczn ie  br ak  je szcze  wiele,  do z ro zu m ie n ia  
ce lu  rozwoju  m ot o ry zac j i  w Polsce.  J a k  wy ni ­
ka w j e d n y m  z l istów, n ie ty lko  na prowinc j i  
zn a jd u ją  się profani m otocyklizm u, a le  są  t a k ­
że i t a cy  u n a s  w stol icy.  Nie b ę d z i e m y  w y ­
mienial i  ani osoby ,  od  k tóre j  za leża ło  za ła tw ie ­
nie pew ne j  „ p rz y s łu g i” —  przysługi, k tó r a  n a ­
leżała do ob o w iązk u  wyp e łn ie n i a  jej ,  a o k tóre j  
w y p e łn ie n ie  w na ju p rze jm ie js ze j  fo rm ie  zwrócił  
s ię  Zarząd  k lub u  (odpis  listu po s ia da m y) ,  o s o b a  
ta  nie raczyła  n a w e t  odp isać ,  a oi le j e sz c z e  z a ­
zn a c z am y ,  że list t e n  do tyczy  j e d n e g o  z re ­
d a k t o r ó w  (/) t ak  nie l icznej  p ra sy  s a m o c h o d o w e j ,  
to  z r o z u m i e m y  cały o g r o m  ni edb a ls tw a .

W liście do  naszej  Redakcji  p r z e w o d n i ­
czący  k lubu  pisze:

„Z ubolewaniem muszę nadmienić, 
że  na nasz list w ysłany dnia 13 lutego 
b. r. do Redakcji... w W arszawie, nie o trzy ­
m aliśm y dotychczas nawet małej grzecz­
nościowej, wzm ianki o jego otrzym aniu  
p rzez  adresata".

Jest to bardziej m e z r o zu m ia łe ż e  
m y znajdując się tu w środowisku w y ­
bitnie n i e m i e o h i m, liczyć  winniśm y  
na tem w iększe zainteresowanie się p rasy  
fachowej w kraju".
Te kilka s łów sk re ś l o n y c h  d o  nas ,  a s ło ­

wa b r z m i ą c e  z najw yższym  rozgoryczeniem , 
n i e c h  że b ę d ą  o s t r o g ą  n ie lo ja l nym red&Ktorom, 
t r a k t u j ą c y m  po  m a c o s z e m u  to,  co do  ich o b o ­
wiązku  święc ie  należy.

O d A d m in istracji:
Prosimy >S*. Prennmeraiorów, 

dla uniKniCjCia prmyłell, o wy­
raźne wypełnianie blanKietów 
nadawczych.

Motocyklizm w Polsce, j zagranicą.

!vist d o  R ed ak cji.
Przychyla jąc  się p r o ś b ie  j e d n e g o  ze s t a ­

łych naszych  Czyte ln ików ze Lwowa,  z a m i e s z ­
c z a m y  list J e g o  o k t ó r e g o  zamie sz cze n ie  l i s tem 
o d d z ie ln y m  n as  prosi .  Nazwisko  a u t o r a  z a c h o ­
w u j e m y  na raz i e  w d ysk rec ję

W. S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o t z e !

Po przeczytaniu w Nr. 15 J e g o  poczytnego 
tygodnika pragnąłbym uzupełnić w r aru zdaniach 
artykuł p. t. „ C . e g o  c h c ą  A e r o k l u b y  , 
A k a d e m i c k i  e “: -  ,

Krytyczne us tosunkow an ie  się au to ra  do r e ­
feratu  p. O sińskiego j e s t  b a r d z o  s ł u s z n e  

szczególnie  jeśli rozcńodzi się o tradycję  lotniczą

Faktycznie, a e r o k l u b y  za*p c . n n  u  I ) 
l u b  n i e  c h c ą  p r z y j ą ć  a ó w i a d o m c ś c  
tego ,  co dawniej zrobiono dla reżwoji spor tu  lot 
niczego w Polsce. ( O  wieazą k to  io Dyl pilot 
hr. Scipio del Campo). Ciekawe, słowa te  w ypo­
wiedział p. Osiński we Lwowie g d z i e  u d  20  
l a t y  p - a c u j e '  ZwiązeK Awiatyczny stud. Po.i- 

; techniki nad rozwojem lotnictwa i spor tu  lotni­
czego, Widocznie zupełnie obcą  je s t  p. Osi isliie- 

i mu his torja  tej na js tarszej organizacji lotniczej 
w Polsce. T a k  s a m o  o b c e  s a m u  z p ą  w 
n o ś c i ą  n a z w i s k a ,  inz Libańskiego i braci 
Florjańskich.

Oczywiście że tradycja  nasza  w lotnictwie 
nie j e s t  tak  świetną, jak państw przoi rjących 
w lo tn ic tw ie ;? jednakow oż  je s t  zapoczątkow aną, 
A e r o k l u b y  j ą  j u ż  n i e  s t w o r z ą  lecz tylko 
mogą dalej kontynuować.

Donad to  uderza  jeden tak t  Utarł się juz 
taki zwyczaj u nas i we wszystkich państwach 
kulturalnych, że gdziekolwiek jaka  organizacja 
urządza  zjazdy, to  p rzed o tw arc iem  obrad grem- 
jalnie udaje  się na groby tych którzy p racę  icl 
zapoczątkowali, albo duchową łączność z' nimi 
mają. Na cm en tarzu  obrońców Lwowa uderza 
każdego  w oczy g rom ada  krzyży uskrzydlonych 
śmigami. Są to  groby tych którzy  polegli w o b ro ­
nie Lwowa i Kresów Wsch., n a  i c h  c z e ś ć  z o ­
s t a n i e  z b u d o w a n a  l a t a r n i a  l o t n i c z a  
we Lwowie. Ponad to  na mogile trzech  am eryka-  
nów-pilotów z eskadry  Kościuszkowskiej, którzy 
polegli w obronie  Poiski, wzniosia S traż  mogił 
polskich boha te rów  w s p a n i a ł y  p o m n i k ,  
p r z y  k t ó r y m  r o k r o c z n i e  s t a r a n i e m  
t e j  o r g a n i z a c j i ,  v dniu święta narodow ego 
Stan. Zjedn. odbywaja się u roczystości .  O wszyst-  
kiem pam ię tano  na czwartym zjeździe A. A. we 
Lwowie, lecz zapom niano o tem  że p rzed ew szy s t­
k iem  trzeb a  było oddać część tym  lotnikom k tó ­
rzy spoczyw ają  na cm en ta rzu  obrońców Lwowa. 
To też IV zjazd A. A. był p ierwszym zjazdem we 
Lwowie który nie oddaf tego  co się należy ob roń ­
com  Lwowa. Mozę zapomniano, a może dlatego, 
ze Aer. A pragną dopiero  s tworzyć tradycję  
lotniczą...?

(—) Podpis

Nadzie ja  u r a to w a n ia  c h o r e g o  była s t r a c o ­
na.  Dok to rz y  liczyli dni  j e g o  życia.  Młody 
a s y s t e n t  Borowicz  t a k  d a le c e  był  p r z e ję ty  cho-  
rym,  że s ta łe  j e g o  mi lczenie  ko ledzy  nazywal i  
»manją separatki 113".

G dy ty lko  świ ta ło,  n a w e t  w na jw ię kszą  
n i e p o g o d ę ,  d o k t ó r  Borowicz ,  m a j ą c  wolny  czas,  
Wychodzi! na  sz o s ę  i blądzi t  p o  okol icy.  W r a ­
ca ł  z aw sze  z a b ł o c o n y  i m o k r y  od ulewy j e s i e n ­
nej.  O  wycieczkach  swoich ,  p y ta n y  przez  ko- 
e g ó w  n ie  o d p o w ia d a ł ,  z aw sze  n a p r o w a d z a ł  

r o z m o w ę  na  in ne  tory,  lub zbywał je  mi lc ze ­
n ie m .  Aż na re szc i e  przemówi ł :

P e w n e g o  razu wróc ił  d o  szp ita la  ze swej 
Wędrówki wcześn ie j  niż zwykle.  J u ż  zdała wi­
d z ia n o  go  j a k  zbliża się szybkim k r o k ie m ,  
ś p i e s z ą c  j a k g d  ,by z nowiną .

Wszedł  na  ko ry ta rz ,  s z yb ko  zrzucił  z s i e ­
nie p ł aszcz  g u m o w y  i z a p u k a ł  do  g a b i n e t u  o r ­
d y na to ra .

—  Pan ie  d o k to rz e ,  m a m  p o m y s ł  —  po d 
n i e s i o n y m  g ł o s e m  po w ie dz ia ł  do  o r d y n a to r a .

—  Coż t a m ?  k o l e g a  A m e r y k ę  o d k ry ł?  —  
?a Pyta ł  d o k t ó r  J e r l i ń sk i ,  z a in t r y g o w a n y  wy­
j ą t k o w ą  żw aw oś c i ą  s w e g o  zas tępcy .

— M a m  p o m y s ł  uzdrowienia t a j  e m- 
n i c z  e g o . . .

—  J a k i ż  to  p o m y s ł ,  o ile w o ln o  z a p y ­

ta ć ?  —  wtrąc i ł  o rdy na to r ,  już  z m n i e j s z y m  
z a p a ł e m .  Dał  b o w i e m  już za w y g r a n ą  z u z d r o ­
w ie n ie m  c h o re g o .

—  Pa n ie  o r d y n a t o r z e  —  c ią gn ą ł  dalej  nie 
z ra żony  Borowicz o d  k i lk unas t u  tygodni .  j ak  
p a n u  w i a d o m o ,  u rz ądzam  włóczęci  po okol icy  
g d / i e  z na le z io no  t a j e m n i c z e g o  i j e g o  Bugat t i .  
S t a w i a ł e m  s o b ie  na  m ie js cu  ka t a s t ro fy  tys iące 
py ta ń .  M i e rzy łem kr okam i  sz osę ,  p o ró w n y w a łe m
i o g l ą d a ł e m  każ d ą  p iędź z iemi.  P o t r a f i łe m g o ­
dz inam i  s tać  przy sk rz yżow an iu  szos  p o d  Nie ­
p o ło m ic a m i ,  rozm yśla ją c  nad  w y p a d k i e m  i a n a ­
lizując możl iwośc i  ka ta s t rofy .  Z a t r z y m y w a łe m  
n a w e t  j a d ą c e  d r o g ą  au ta  i wozy: pros ząc  j a ­
dący ch  o u s t a w ie n ie  sie wz gl ędn ie  wy m i ja n i e  
w o d p o w i e d n i c h  pozyc jac h  i m i e j s c a c h ,  rob i ­
łe m  to c e l e m  os ią gni ęc i a  wzoru ,  możl iwości  
ka tast rofy . . .  i d o s z e d ł e m  a o  wniosku ,  że...

—  J a k i e g o ?  —  przerwał  a s y s t e n to w i  dr. 
Je r l iń sk i ,  z a in t r y g o w a n y  o p o w i a d a n i e m .

—  S a m e g o  rozwiązania  p o m y s ł u  r,ie p o ­
wiem ,  m o ż e  z nów  próba ,  k tó r ą  ob m y ś l i łe m  
i w k tó rą  m o c n o  wierzę. . .  nie  o d n ie s ie  sk ut ku ,  
będz ie c i e  bawić  s ię  m o i m  k o s z t e m ,  j a k  już m a  
o z a re z e rw o w a n iu  dla m n i e  s e p a r a t k i  114. gayż  
to  mie jsce ,  gdz ie  ko l edzy  m ó w ią  n a w e t  c i e r ­
p ię  n r  „manję —  Nr. 13"...

O czy m ł o d e g o  a s y s t e n t a  z d radza ły  s i lne

zd e n e r w o w a n i e ,  rozw ichrz one  włosy,  n iedba l  
s tw o  w ub ra n i u ,  rzeczywiśc ie  d ać  m o g i y  przy 
pu sz c z e n ie  c h o r o b y  zapa l e ń ca .  To  też  o r d y n a ­
to r  pi ln ie  s łu cha j ąc  j e g o  wywod ów ,  nie mnie j  
pi lnie o p s e r w o w a ł  z a c h o w a n ie  się '  j ego .

Nie oba wia ł  się a b s o lu tn ie  u n iego  ja k ie  
goś  rozs t ro ju  n e r w o w e g o ,  k tóry r z e k o m o  miał  
zauw arzyć  p e r s o n e l  szp i ta lny  na  Borowiczu .  
Byt z a d o w o ' o n y  ze s w e g o  p o m o c n i k a ,  z j e g o  
za p a łu  i chęc i  z j ak i em i  zab ie r a ł  się do  pracy  
W myśl i  s tw ie idz a ł ,  iż nie omyli ł  s ię  w dob-rym 
w y b o r z e  z a s t ę p c y  —  lubił  go, a j e d n a k  coś  
w głębi  n u r t o w a ł o  i bo la ło  go,  na  s a m e  przy­
pu s z c z e n ie ,  że uzgrowienie tajemniczego nale­
żałoby nie do jego dzieła. S łucha ją c  to wszys tko  
Je r l iń sk i  j e d n a k  wątpi ł  w p o m y ł  a s y s t e n t a  i z a ­
p y ta ł  go:

— Więc  co k o l e g a  r r a  zam ia r  o b e c n i e  
czynić,  i w czym m o g ę  m u  być  p o m o c n y m .

—  Na razie p a n ie  or d y n a to rz e ,  p r os i łb ym  
p a n a  o dwa do  t r zech  dni  u r lo pu  —  od rz ek ł  
n ie z r a ż o n y  Borowicz ,  w y czuw a ją c  prąd  myśl i  
zwierzchnika .  Mus zę  poczynić  p a r ę  p r z y g o to w a ń  
dla w y k o n a n i a  m e g o  p ro je k tu ,  a t e g o  n ie  m o  
g ę  uczynić  w N i e z n a n e m ,  i p r z y j a c ę  p raw d e-  
podoDPie  z p o w r o t e m  nie sam. . .  a z p o m o c ą  
t e c h n i c z n ą

(C. d. n -
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MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

LUDWIK BALIŃSKI 

LEON FIUTOWSKI
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A  
Z a rz ą d :  P oznańska  U ,  tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch ło dn ic  wszelkich typów. 
Warszawa, ul. M arszałkow ska 14, tel. 284-14.

Biuro Techniczne

Inż. JAN HERTZ i S-Ka
Marszałkowska 129, tel. K5-45.

Artykuły techniczne:
Fibra, filc, pierścienie miedziane, 
azbestow e. Sprężyny precyzyjne, 
armatura żeliwna, bronzowa i mo­
siężna. Wyroby gum owe. W o d o -  

w s k a ż y .  O l i w i a r k i .  P a s y .

J. K.

Z GALERJI M OTOCYKLI ANG IELSK ICH .
Motocykl Rudge — Whilhworth.

W 19-ym stu lec iu  cały sz e reg  fabryk row erow ych 
przerzucił s ię  całkowicie lub częściowo na p rodukcję  
motocykli .  Założyciel firmy Rudge - Withwort, Daniel 
Rudge już  w 1894-tym roku, a więc 35 lat tem u  rów ­
nież przyłączył s ię  do tej akcji i obecnie  fabryka p o ­
s iada cz te ry  działy, a mianowicie: rowerów, m otocy-.  
kii, łożysk kulkowych, o raz kół wymiennych do m o to ­
cykli i sam och od ów .

Należy tu  zaznaczyć, że Rudge b y ł pionierem  
w dziedzinie kół wymiennym, k tó re  jednak  narazie  
były przy ję te  z wielką nieufnością  we Francji je szcze  
w 1908, s to sow an ie  ich na wyścigach było surow o 
w zbronione, dziś zaś już nie j e s t  do pomyślenia  jazda 
s am o ch o d em  lub m o tocyk lem  bez kół wymiennych.

Pomysł Rudge’a odniósł pełne zw ycięstw o  i dzisiaj 
prawie w szystkie  sam ochody  od Forda do Rolls-Roys’a 
stosują koła, wymienne' p a te n tu  Rudge’a . —

Fabryka Rudge 'a  buduje na rok na 1929 6-ść m o ­
deli motocykli z czego trzy 500-ki jedną  350-kę i dwie 
250-ki.

R am a we wszystkich m odelach posiada  p od­
wójną podłużnicę górną oraz solidną głowicę przednią 
z ku te j  stali . Rury ram y są  p ro s te  bez wygięć dla n a ­
dania je j jak największej mocy, Widełki są oryginal­
nej konstrukcji ,  gdyż 
sk ładają  się z dwuch 
części, lew ej i prawej 
po łączonych  t r z e m a  
poprzeczkam i.  J e s t  
to  nadzw yczajne  u- 
p roszczen ie  napraw y 
po wszelkich k a ra m -  
bolach i zderzeniach, 
gdyż p ro s to w an ie  wi­
dełek w ,tym wypad­
ku j e s t  b a rd z o  u ła t­
wione, a  wymiana w 
razie  z łamania k o sz ­
tu je  znacznie mniej 
ponieważ nie t r z eb a  
kupow ać całych wi­
dełek. R esorow anie  
widełek — zap om o cą  
dwuch s o l i d n y c h  
sprężyn spiralnych u- 
m ieszczonych  w p o ­
k row cu  stalowym.

Pomiędzy widełka­
mi a ram ą  w budow a­
ny j e s t  tarciowy a m o r ­
tyza to r  dla regulacji 
resorow ania ,  dzięki 
czem u m ożem y na­
wet podczas ja zd y  re­
gulować działanie re­
sorów  w zależności 
od s tan u  drogi. Po- 
z a tem  m am y tu je szcze  tak  zwany tłumik (hamulec) 
kierowania, k tóry  pozwala na pew nego rodzaju  h am o ­
wanie zbyt wolnych ruchów  kierownicy. Hamowanie 
to  odda je  n ieocenioną  przysługę przy jeździe  po m o ­
krej drodze. Koła Rudge’a są  oczywiście naw zajem  wy­
m ienne i ła two odejm ow alne . Przy odejm owaniu  tyl­
niego koła łańcuch i koła łańcuchowe zosta ją  przy r a ­
mie. Dzięki te m u  przy zdejm owaniu  koła, unikamy 
regulacji łańcucha i nie po trzebu jem y  go rozpinać.

Koło przyczepki-kosza  je s t  wymienne z kołami 
m otocykla ,  m ając w zapasie  czw arte  koło m ożem y śmiało 
w ypuszczać się w dalszą d rogę bez obawy ciągłych m o n ­
towali gum ponieważ m ożem y naprawiać kiszkę dopiero  
w domu. Jeżeli chodzi o silnik Rudge to posiada on wszel­
kie cechy nowoczesnych konstrukcji. Łożyska w szyst­
kie są  ro lkowe (wałkowe) tłok ze s topu  glinu, s tw orzeń  
t łoka obracalny tak  w tłoku jak i w korbow odzie  dzięki 
czem u powierzchnia tarc ia  przy tych sam ych  obc iąże­
niach j e s t  trzy razy większa, a tym sam ym  zużycie 
trzy razy mniejsze. Pom pa do oliwy m echaniczna 
łatwa do regulacji ze wskaźnikiem oliwienia. W kar- 
te rz e  rozrządu  tylko cz te ry  koła zębate ,  a nie jak 
u innych s iedem  dzięki czem u o trzytpujem y małe ta r ­
cia wewnętrzne. M agneto  regulować m ożna  bez ro z ­
bierania karte ru .  Głowica cylindra o de jm ow ana  bez 
wyjmowania silnika z ram y w skutek  czego cała o p e ­
racja docierania  zaworów trwa zaledwie kilkadziesiąt 
minut.

Cały silnik posiada  zaledwie s iedem  głównych 
części i nadzwyczaj p ro s tą  konstrukcję ,  pozwala to  
laikowi nawet na własnoręczne rozbieranie m aszyny  
co u 90 proc. motocyklistów  je s t  najmilszem zajęciem 
na zimowe wieczory.

Zale tą  c z te rech  zaworów je s t  znacznie większa 
średnica  o tw orów  w lotow ego i w ylotow ego dzięki cze ­
mu cylinder silnika łatwiej s ię  napełnia m ieszanką 
i łatwiej daje się usunąć  spaliny. Twierdzenie, że to  
sam o  można zrobić przy pomocy jedn ego  zawora o więk­
szej średnicy nie je s t  słuszne gdyż wtedy powiększam y 
znacznie średnicę  grzybka zaw orow ego co znowu o d ­
bija sie na c iężarze  zaworu, który  w sk u tek  tego  p o ­
siada zbyt dużą bezwładność, a p o za te m  wymiary cy­
lindra nie pozwalają  na duże pow iększenie  jednego  
zaworu gdyż n iem a na to  miejsca  i łatwiej je s t  u m ie ś ­
cić w jednym cylindrze w głowicy dwa zawory m niej­
sze  niż jed en  duży. Także i ch łodzenie  dwuch zaw o­
rów mniejszych odbyw a się prawidłowiej niż jednego  
dużego, dzięki czem u silniki teg o  typu nigdy prawie 
się nie przegrzewają.

Pomiędzy silnikiem, a skrzynką przekładniową 
wbudowany je s t  am o r ty za to r  wstrząśnień, co wpływa 
bardzo dodatnio na oszczędzanie  tylnej opony.

C zterobiegow a skrzynka przekładniowa daje  z a ­
pas mocy w ystarczający we wszelkich w arunkach dro­
gowych, gdyż pierwsza przekładnia  ma przen iesien ie  
1;20, co umożliwia jazdę  naw et po najgorszych drogach.

Pneum atyki 26 x 3.25 czyli, półbalony. Ponieważ

■ Rudge rozwija łatwo duże szybkości zas tosow anie  
więc balonowych pneum atyków  byłoby niebezpieczne 
z powodu zDyt dużego  ślizgania się po drodze i m o ż ­
liwości ka tas trofy . W tych wypadkach, gdy okoliczne 
drogi nie należą tu do zbyt gładkich m ożna z a s to so ­
wać opony o wymiarach nieco większych dzięki czem u 
jazda nie będzie tak  uciążliwa, należy jedn ak  z rezy­
gnować z osiągania wielkich szybkości.

Najbardziej odpowiednie  na nasze  warunki d ro ­
gowe są . m odele  SPECIAŁ 500 ccm. m odel 350 ccm. 
oraż  małe m odele  250 ccm. Model SPECIAŁ 500 ccm. 
posiada  silnik rozwijający 18 kim. na hamulcu przy 
m aksym alnych obro tach  i tylko 1,9 podatkow ych. Po­
nieważ po da tek  płaci się od koni podatkow ych  więc 
opłaty wypadają minimalne. Model ten  nada je  się 
doskonale  do jazdy solo lub z p rzyczepką i rozwija na 
szos ie  95 km., a przy jeźdz ie  w pojedynkę szybkość  
115 km. gw aran tow ane  przez fabrykę. Szybkości jak 
na nasze, s tosunki d rogow e są  zupełnie w ystarczające . 
Zużycie benzyny na 100 km. około 3—5 litra bez p rzy -  
czepki i p r zy  je źd z ie  z  przyczepką  4 — 5 litra. Koszt 
k ilom etra  jazdy wynosi 5—3 grosz, liczące że p n eu m a­
tyki w ytrzym ają 20.000 km. te n z y n a  kosz tu je  £0 gr. za 
litr, a oliwa 4 zł. na kilogram nie wliczając w to  ma 
się rozum ieć  kosztów  am ortyzacj i maszyny.

Model 350 posiada w szystkie  te  sa m e  cechy 
có 500 ccm., jednak  nie nada je  się do przys tosow ania  
przyczepki chyba na dobrych drogach, n a to m ias t  d o ­
skonale  można na nim jeździć we dwójkę przy czem  dru­
ga o soba  zajm uje m ie jsce  na ty lnem siodełku. Rozwija 
szybkość  105 km. na godzinę na szosie. Na to rze  
uzyskano na tym modelu  szybkość  150 km. godz.

N as tęp ne  m odele  250 ccm. jed en  z zaworami; 
bocznem i drugi z zaw oram i górnęm i r a t  aj ą s ię  do 
spokojnej jazdy gdyż osiągają  szybkość  do 80 km. na 
godzinę, m ożna na nich jeździć we dwójkę, s ą  nader  
ekonomiczne gdyż je dn o razo w e  napełnienie zbiornika 
w ystarcza  na ok. 400 km. no i s ą  s to sunkow o tania  
mimo to, że  pos iadają  i cz te ry  biegi i wymienne koła. 
i sp rz ężo n e  hamulce. Sprzężone hamulce to je s t je s z ­
cze jeden  atut Rudge, k tó ry  jednak wym aga specjal­
nego omówienia.

• M otocykle  Rudge posiadają  ham ulce  w ew nętrzna  
szczękow e o wymiarze bębna 200 x 33 mm. co daje  
wielką gw arancję  pew ności jazdy. Sprzężen ie  ham ul­
ców polega na tem , że ham ulce  przedni i tylny są»
w pewnym sto sun ku  po łączone z pedałem  tak, i»
koło tylne n igdy nie m oże być tak silnie zaham o­
wane by zupełnie stanęło, a wiemy dobrze, że przy­
czyną większości k a ta s t ro f  j e s t  właśnie gwałtowne za­
ham ow anie  naraz obydwu kół m otocykla ,  n a tom ias t
0 ile silnik ciągnie niebezpieczeństwo zarzucenia  
je s t znacznie m niejsze, a n ieraz i całkowicie wyklu­
czone.

Licząc się z tem , że dla n iew praw nego m otocy­
klisty najt rudnie jszą  

rzeczą  je s t  na leży ta  
i spoko jne  p rze łąc za ­
nie biegów. R u d g e  
skons truow ał  p a ten ­
tow aną  we w szystkich 
państwach, specjalną• 
sk rzyn k ę  przekładnio­
wą posiadającą w szy ­
stkie kołazębate w sta­
łem  zazębieniu tak, że  
przy na jgorszem  naw et 
przełączeniu u sz k o ­
dzić koła nie można. 
Wały skrzynki p rze ­
kładniowej o sadzona  
są na łożyskach ro lk o ­
wych (wałkowych).

Po wyliczeniu d o ­
brych s t ron  m o to ­
cykla Rudge w ypada­
łoby tak że  p odać  j e ­
go wady. Wady te  
w ogólnych zarysach  
są  nas tęp u jące :  Kar-
b u ra to r  marki AMAC 
je s t  n ad e r  c z u ł y  
w sku tek  tego  naj­
m niejsza nieprawidło­
w ość w ustawieniu  
d ź w i g n i  powoduje 
t r u d n e  uruchomie- 

' ‘ 'v ‘ k o ­
niecznie dobrze sobie  zaznaczyć na dźwigniach
jakie ma być ich po łożenie  przy rozruszaniu sil­
nika.

Reflektor szosow y  przy złem ustawieniu żarówki 
w lus trze  da je  s łabe światło. W re f lek to rze  je s t  s p e ­
cjalne u rządzenie  do regulowania odległości ogn isko­
wej i trzeb a  sobie  każdą żarów kę świeżą założoną wy­
regulować w ieczorem  stawiając  m aszynę  w odległości 
około  6 m e trów  od białej ściany.

Silnik Rudge nie znosi przy małych ob ro tach  zb y t­
niego przyśpieszenia zapalania p r zy  m ałych obrotach
1 zaczyna w tedy stukać. Po pewnej wprawie można teg o  
zupełnie uniknąć. Nie znosi on też zbytniego oliwienia, 
gdyż wówczas zawory pokrywają się o sadem  węglowym 
i silnik traci kom pres ję .  Powinno się dojść do" normy 
200 gram ów oliwy na 100 km. przy jeźdz ie  bez przy­
czepki i 250 gr. na 100 km, przy jeździe z p rzyczepką.

Przy zas tosow an iu  przyczepki należy zmienić 
koło zęb a te  napędow e o 26 zębach skrzynki p rzek ład ­
niowej koło z ęb a te  o 22 zębach. Nii zakończenie  n a ­
leży dodać, że zasadniczo  obecnie  niema już praw ie 
złych sam o cho dó w  i motocykli są  tylko źli kierowcy, 
którzy  zapominają ,  że' maszyna jes t ty lko m aszyną 
i jeżek się o nią nie dba to p rędko  ulegnie zniszczeniu 
i będzie przyczyną ciągłych kłopotów. Prawie w szys t­
kie konstrukc je  są  dobre  tylko wykończenie i w ytrw a­
łość poszczególnych części oraz  pew ne o p a te n to w a n e  
dogodności i nowości konstrukcyjne , (Rudge ma 15 p a ­
ten tów  własnych) podnoszą  w artość  i cenę  tej lub in­
nej marki.

Z a u fa n ie :

Kierowca do przechodnia:
— Czy umie pan prow adzić samochód?
— Nie, panie!
— W  takim  razie może zechce pan popilnować 

nieco mego sarnochodul

Profesor filozo fji, w ybraw szy się poraź p ierw szy  
na nowo nabytym  m otocyklu na w ycieczkę zam iejską. 
Gdy zna lazł się obok sw ej m aszyny w rowie, rzecze  
spokojnie:

— O ile się nie mylę, to ja  w tej chwili na swo- 
jem  m otocyklu nie będę...

Na r a ty .
— Co, ten samochód ma kosztow ać gotówką 5.000 

złotych, — ile pan chce za  niego na raty?
— 10.000 zło tych  i 5O°/0 zaliczkiI

F A B R Y K A

K A R O S E R J I

(SAMOCHODOWYCH

Warszawa, Ogrodowa 62, tel. 286-75.
wykonywuje:

LIMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.
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BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

A U T O M O B I L I S C I
P ro sz ę  ż ą d a ć

„ g ra t is  i f r a n c o "
n a j n o w s z y  K a t a lo g ”

n a  w s z y s f Ti »

PRZYBORY
S A M O C H O D O W E

L. KRUPKA
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  5.

MODELARSTWO LOTNICZE:
Villiers Can 2-XXIV.

J e s t  to  dwupłat wywiadowczy, obliczony na 
w spó łp racę  z marynarką . Zaopa trzony  je s t  w popularny 
silnik Lórain-Dietrich o mocy 450 KM. Uzbrojenie s t a ­
n ow ią  cz te ry  karabiny maszynowe, oraz przyrząd do 
rzucania bomb. Konstrukcja drewniana. Skrzydła po ­
siadają profil H andley-Pagee’a. Górne, w k tó rem  um iesz ­
czone są  lotki, zaop a trzo ne  j e s t  w szczelinę na kraw ę-

VI LLf£
CAN

MOTOR-STOCR
Warszawa, Plac Napoleona 3.

Telefony 259-14 i 284-97.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO
NA P O L S K Ę

swac „ C H  A M P I O N "

Wszystkie rekordy na lądzie, wodzie i powietrzu uzyskano 
na świecach „CHAMPI  ON44.

Około 70 % kursujących samochodów zaopatrzone jest 
w świece „CHAMPION4*.

WE WSZYSTKICH SKŁADACH AHCESORJI SAMOCHODOWYCH.

Po dwukrotnym przelocie nad Saha.
rą  i zbadan.u te renów  w okolicy jez iora  Czad, misja 
Richarda w taca  do Francji.  Ilość kilometrów prze lec ia ­
nych nad Czarnym lądem wynosi 15.000.

Znany pilot wojskowy Zbigniew Babiński 
nabył o a  sekcji Lotn. Politechniki Warszawskiej avio- 
n e tk ę  do w łasnego uż

POSADY POSZUKIWANE:
RIITVNI]UfANV s Pr 2e d a wca sam ochodów , wladają- 
ll U 1 I 11 U W n II I cy językami polskim i rosyjskim, 
posiadający prawo jazdy, szuka odpowiedniej posady. 
Chętnie na wyiazd. Oferty  sub. „Skromne warunki" do 
red. „Autolotu".

KIFRIUrm z kaucją, poszuku je  posady  na wóz prywa- 
AlLIlllfl IH watny, osobow y w/g ciężarowy. Miejsce ob­
jęcia posady oboję tne .  Kaucja w postaci zabezpieczenia 
h ipo tecznego . Ł askaw e ofer ty  do adm. „Autolotu", pod 
„Kierowca z kaucją".

r n ń lll lt r n iM  k ierowca, poszuku je  posady. Tylko wóz 
IlUi W l n l l  lilii prywatny. Liczne pochlebne świadectwa. 
M arka wozu o b o ję t ra ,  lecz tylko na wóz luksusowy. 
Ł askaw e ofer ty  pod „Doświadczony" do adm. „Autolotu.

FI Fł/TRUTFnfMH sam ochodow y z dziesięcioletnią pra- 
LLLll I u l ' 1 LLItl 1>* k tyką w fabrykach zagranicznych, 
poszuku je  posady od 1-go maja. Oferty  pod „Renault" 
do adm. „Autolotu".

wn&ow z płzojw

i J OD­
UJ- 
150-
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■dzi na tarc ia .  Podwozie, konstrukcji drewnianej, je s t  
w kształcie  dwóch d esek  połączonych osią  w owiewce. 
Płoza stalowa (pazur) opa r ta  j e s t  na drewnianej p ira­
m idce. S te ry  norm aine  nieodciążane. S te row an ie  linka­
mi. Tylne lotki p osiada ją  s te ro w an ie  sztywne. Silnik  
o k ry ty  m aską  pos iada jącą  trzy w ystępy na cylindry, 
chłodzony je s t  wodą. Chłodnica żaluzjowa, pólcylin- 
d ryczna  um ieszczona  je s t  na dolnej części maski. Pia­
s ta  śmigi oprofilowana j e s t  czapką.

A para ty  K ontro lu jące

„ A  V  T  O  R  E  X “

Barwne tabele znaKów 
samolotów.

L. O. P. P. Zarząd Główny ma zamiar wydać w 
celach propagandow ych  obrony p-lotniczej barwne ta ­
bele znaków sam olo tow ych  polskich i obcych, oraz  
tab e le  sy lw etek  sam olotów. Z ainteresow ani winni już 
te raz  k ierować zamówienia do Zarządu  Głównego L. O. 
P. P. w Warszawie, ul. Długa 50.

II
O

W poszuKiwaniu Italji.
v Inżynier Albertini udał się do Oslo, gdzie organi­

zuje ekspedyc ję ,  k tóra  bedzie miaia na celu odnalez ie­
nie szczątków  Italji. Ekspedycja  ma wyruszyć na n or­
w eskim s ta tk u  wielorybniczym.

Głównym Klijentem Stanów Zjedno­
czonych w 1928 r. była Kanada, k tóra  zakupiła 76 
sam o lo tó w  konstrukcji  am erykańskiej.  Mastępnym kli­
jen tem  je s t  Peru  (26 samol.) a z państw  europejsk ich  
Anglja (4 samol.).

Na wystawie fotograficznej w Paryżu
Polska uzyskała dwie z pośród  dw unastu  nagród przy­
znanych dziesięciu państwom , b iorącym udział w w ysta ­
wie. Ze względu na to, że nagrody nie m ają charak te -  
ru po rządkow ego  i że na pozosta łe  9 państw przypada 
tylko 10 nagród, winik należy uw ażać za b. pomvślnv 
dla nas.

Ju ry  odznaczyło nagrodami prace fotograficzne  
por. o b se rw a to ra  Milczewskiego Gabryela z 4 p. lotni­
czego  i s ie rżan ta  M eysenhe lte ra  z 2 p. lo tniczego. Ek­
spona ty  obu laureatów  ukażą się p raw dcpodon ie  na 
P ow szechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.

RZEPISY POLICYJNE
o ruchu samochodowym44

Podręcznik  
opracow any przez'N adkom isarzy

Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

D O  N A B Y C I A :  w e  w sz y s tk ic h  k sięgarn iach
    i na d w o rca ch  k o le jo w y ch .

W w ię k sz y c h  ilo śc ia c h  z rab atem .
Hf

W a r s z a w a ,  D a n i ł o w i c z o w s K a  10.—K. FUCHS.

Malowanie modeli.
M odele m alować należy p rzed  zm ontowaniem . 

Jednak  dwupłaty częściowo m ontu jem y, t. zn. przykle ja­
m y dolne skrzydło  i s ta teczniki ze s te ram i do kadłuba 
Zanim przys tąp im y do malowania, m usim y przygo to ­
wać drzewo w odpowiedni sposób żeby farba nie wsią­
kała  i żeby powierzchnia malowana była możliwie gład­
ką. W szystk ie  części k tó re  m ają być m alowane gładzi­
my przy pom ocy papieru  szk l is tego  (glasspapier), co­
raz  mniejszym n um erem  nie wyłączając zera. Tak 

''I  częśći pokryw am y cienką w ars tw ą  lakieru
spirytusowego, bezbarwnego i pozostawiam y w su chem  
m iejscu  na przeciąg jednej doby. Je d n a k  to  jeszcze  
nie wystarcza, na lakierze znać pew ne chropow atośc i 
C hropow atości te  usuw am y przez tarcie drobno sp ro sz ­
kow anym  p um ek sem  (kamień królewski). Teraz p rzy -  
M ępujemy do malowania właściwego.

Malujemy farbą wodną n iebardzo ją rozw adnia­
jąc. Uważać należy, by farba była rozsm arow ana  możli­
wie jednos ta jn ie ,  szczególnie  na dużych płaszczyznach. 
Po wyschnięciu farby p o e ą g a m y  w szystk ie  części m o ­
deli po raz wtóry bezbarwnym lakierem, M uńerw len 
pow tarzam y dwa lub trzy  razy  w ods tępach  dwudnio­
wych. Tak polakierowany m odel m ontujem y, jednak  
o m ontowaniu  nap iszem y w następnym  numerze,

K U R S Y  ~  
KIEROWCÓW SAMODOWYCH

H. P R Y L I Ń S K I E G O
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 50-57, 
KURSY ZA WODO WE =  __
— :------ == j DŻENTELMEŃSKIE

Walka z lekkomyślnymi. A utor  w k ró t ­
kim artykule  „L’Air“ om aw ia  niedawny w ypadek  usui- 
nięcia  z kadr lo tnictwa zarówno w ojskow ego jak i cy­
wilnego m łodego pilota L ab o rie. Usunięto go na roz ­
kaz ministra lo tnictwa za zbyteczną b raw urę  w wyKo- 
nywaniu akrobacji tuż nad dachami domów. Autor a r ­
tykułu twierdzi, że najw iększym i wrogami lotnictwa są 
właśnie ci lekkomyślni, powodujący k a ta s tro fy  z włas­
nej winy i zn iechęcający publiczność do tego  środka 
komunikacji,  to  też  pożądanem  byłoby, żeby i Sąd za­
reagow ał na to  potęp ia jąco , gdyż przykład w tym  wy­
padku  j e s t  na jsku teczn ie jszą  bronią.

„ A U T O G R A F "

P ierw sza  P o lsk a  Fabryka P rzeróbek  
Z u żytych  O pon na N ow e:

„A R G 0“
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacy jne . 
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelkie częśc i zam ien ne. 
W arszaw a, C hm ielna 116, te ł. 416-12

-cio CYŁIND O
„ A  R  G  O "

ośw ieconych , posiadających dokładną 
kontrolę  poszczególnych taks  (dzien­

nej i nocnej).

Liczniki b ilardow e  

Aparaty kontrolujące

"1
JENEKALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

T aksom etrów  - liczników
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GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO „SAINT-DIDIER“ POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODOWE
SpólKa Aftcyjna

•  v' r .
Warszawa, M a z o w i e c k a  9, Telefony: D y r e k c j a  —  328-81, Z a r z ą d  — 328-84, B i u r a  i S k ł a d y  — 328-87.

DZIAŁ SAMOCHODOWY i MOTOCYKLOWY:
Telefon 328-87.

_  _  _ _  _  _  _> '  S tronica frontow a 90 gr. za cm .2 Stronica w tekśc ie  70 i za te k s te m  60 gr. za cm .2
L  W l  O Ł/ U  3  A? Ł* UI. Ogłoszenia poszukujących  i zaofiarowujących p racą  zawodową, do trzech  wierszy gratis.

Prenumerata „Autolotu”: k w a r t a ln a  3.50 zł-, p ó ł r o c z n a  7 zł., roczna  14 zł. Z a g r a n i c ą  24 zł. 50 gr. N u m e r  p o j e d y n c z y  30 gr.

R edak to r: TADEUSZ QR|JDO KOZIEŁŁK1EW1CZ. W ydawca: „ R U T O L O T "  s p .o .  o. Red. odp.: STANISŁAW KUCZYŃSKI
D rukarnia „S po łeczna11, PI. G rzybow ski 3|5. te l. 205 - 80.


